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D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .

Rozporządzenie Zarządzającego Ministerstwem Spraw 
Wewnętrznych

Na zasadzie Najwyżej zatw ierdzonej, 14 czerwea 
1868 roku, uchwały K om itetu M inistrów i stosownie 
do wniosku R ady G łów nego Z a ro d u  do spraw praso 
wycb, 9  października r. b . ,  Zarządzający M inisterstw em  
Spraw  W ew nętrznych postanowił: zabronić sprzedąż
pojedyńezych num erów gazety Niediela.

* Depmtament Telegrafónv. ‘Na niżej wymienionych 
stacjach kolei żelaznej B rzesko-G rajew skiej otw arte zo-
stalcr ipr^yjm cw anie depesz korespondencji wew nętrznej, ! (6-^-2,9), jęczm ienia— 5 ,„  gryk
miAnowłcif.:. w B rześciu 'L itew skim , Łys zycach, W y s c - . . . *.
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opóźniały upraw ę ro li pod jarzyny , a szczególniej pod 
rośliny okopowe. W  okresie kw itnięcia zboża kłoso­
wego panow ały silne w iatry i deszcze ulewne, które 
ob ija ły  kwiat, a następnie d ługa  susza w strzym ała roz­
wój ziarna, k tóre wszędzie było drobne, lekkie i nieob- 
fitujące w m aterje pożywne. Za to nadzwyczaj dobrze 
rozw ijała się słotna, zbiór której przewyższył wszelkie 
oczekiwania.

Z zbóż kłosowych najlepsze rezultata dała pszenica 
ozima, k tóra w ydała w przecięciu w gubernji 5,g ziarn 
(najwyższy urodzaj 8 ziarn, najniższy! 4,4). Śrędnia 

i cyfra urodzaju żyta wynosiła 4 ,5 ziarn (7,4— 3.6), ow-
"4,5 (8— 3,a),

ko-*Litew-ku, Kleszczelach, 'G ry  góro Wreach, B ielsku, 
S trablu, B iełym -Stoku, L ew icku, Stttrosielcacb, K ny­
szynie, M ońkach, G oniędzu i G rew ie.

* Zwierzchność Cesarskiego Warszawskiego Uniwersytetu ma 
lionor upraszać panów jeomotrów 2 i 3 klasy, tak pozostających 
w służbie rządowej jakotei i zajmujących się praktyką prywatną,
0 nadsyłanie fizyko-matematycznemu fakultetowi tegoż Uniwer­
sytetu list imiennych osób na praktyce u nich pozostających, ź 
wyszczególnieniem daty rozpoczęcia przez nich ' praktyki, jak nię-' 
mniej daty ukończenia takowej. Od przedstawienia bowiem po- 
mieuionych list zależy głównie zadecydowanie, o ilu praktykanci 
mogą być dopuszczeni do egzaminu na stopień jeometry klasy 
I-ej. Przy tom ogłasza się dla wiadomości ośob interesowanych, 
że prośby o dopuszczenie do egzaminu na stopnie budowniczych
1 jeomotrów, powinny być przedstawiane na imię Rektoru Cesar­
skiego, Warszawskiego Uniwersytetu nie później jak  do dnia 2 0 
października (1 listopada), egzamiua zaś na pomiecione stopnic 
Odbywają się pod prezydencją Dziekana fizyko-matematycznego 
fakultetu Warszawskiego Uniwersytetu, w komitecie w tym celu 
przy rzeczonym fakultecie ustanowionym, od. dnia 2 0 listopada 
(1 grudnia) do unia 20 marca ( l  kwietnia) roku następnego. 
*^~l __1- . —l- 1 ■-.................................    .w

DZ I AŁ  Y V Ł W N Ę I H Z N \ .

WIADOMOŚCI KiłAJOWL
* Rok 1373, pod względem w arunków  klim atycznych, 

w gubernji Warszawskiej n ie  byl sz c z e g ó ln ie  s p r z y ja ją -

g P o c h u — 5n (w n iektórych miejscowóśchich do 11 ziarn).
S tan jiogody, k tórem u podlegały w 1873 r. zboża 

kłosowe, równie szkodliw e w płynął jeżeli nie na u ro ­
dzajność, to na dobroć roślin okopowych. Kartofle u- 
rodziły  się duże, bardzo piękne na pozór, z dostatecz­
ną zaw artością krochm alu, ale w krótce po w ykopaniu 
zaczęły gnić, a w niektórych miejscach były tak gorz­
kie, że ty lko z konieczności m ogły być używane na 
■pokarm. P ierw sza z tych wad, dająca śię spostrzegać 
wszędzie w całej gubern ji, pociągnęła za sobą, z jednej 
strony przyśpieszone przerabianie kartofli w gorzelniach, 
z d rug ie j—znaczne podniesienie się na wiosnę 1874 r. 
ceny kartofli i szczupłe ich zapasy do siewu. N ajniż­
szy urodzaj kartofli wynosił 4,2 ziarn, najwyższy zaś 13 
ziarn. W  ogóle w gubernji zebrano zboża 2,472,154 
czetw., kartofli zaś— 4,639,725 czetwerti.

P od  w zględem  ilóśći wyj)rodukowariego zboża, wy­
żej od innych stoi pow iat Nieszawski, k tórego większa 
stosunkow o prodillłcyjność uwaruhkowyW a się większą 
niż w drugich gubern jach  przestrzenią upraw nej roli i 

j dobrem i własnościami gruntu . N ajm niej jest rozwinię- 
i ta  p rodukcja  zboża w powiecie G órnó-K alw aryjskim ,
! w którym  zeszłoroczne zbiory zboża i kartdfli były trz/  
razy mniejsze niż w powiecie Nieszawskim.

Rozważając rezu lta ta  zeszłorocznego zbioru w gu ­
bernji W arszaw skiej w edług rozm aitego rodzaju go-cy rolnictwu. Jesienny  siew zboża dokonany był w 

1872 roku na w arunkach norm alnych, a wschody wio- spodarstw , okaże się, że zbiór ten wynosił: a) zboża
senne, przy ciepłym stanio pow ietrza w m arcu, uzna­
wane były za bardzo dobre. A le od połowy kw ietnia

kłosowego: na g runtach  obyw atelskich $19,113 cze-
tw ierti (urodzaj 4,9 z iarn ), dzierżaw ionych — 287,741

zaczęły się zimna, k tóre  trw ając d ługo, wraz z wilgocią j czetw. (4 „ ), miejskich 96,713 czetw (4,5), właścicieli 
HfRB

cząstkowych ‘— 1,169,587 czetw. (4 ,a); b) kartofli: na 
gruntach  obyw atelskich— 1,160,511 czetw (urodzaj 7,4 
ziarn), dzierżaw ionych —  305,175 czetw . (7 ,8), m iej­
skich— 192,479 czetw. (5,8), właścicieli cząstkowych — 
2,981,560 czetw. (6,( ). Z zestawienia tyeh danych z 
cyfrą przestrzeni roli zajm owanej przez każdy z 
przytoozonych rodzajów gospodarstw a, okazuje się, że 
średni zbiór licząc w to zasiew, z 1 dięsiatyny wynosi: 
na gruntach obyw atelskich: zboża 6,5 czetw., kartofli 
76 czetw.; na gruntach dzierżawionych: zboża 6,g czetw., 
kartofli 78; na g runtach  miejskich: zboża 6,3 czetw., 
kartofli 72 czetw.; na gruntach właścicieli cząstkow ych: 
zboża 6(1 czetw. kartofli 74,7 czetw.

G łów niejsze pozycje miejscowego spożycia zboża i 
kartofli stanowią: zasiew, wyżywienie m ieszkańców  u- 
trzym anie bydła  i drobiu, pędzenie okow ity i wyrób 
piwa. W edług  przybliżonego obliczenia za zaspokoje­
nie tych potrzeb w gubernji koniecznem jest: na zasiew: 
zboża 500,000 czetw. i kartofli 600,000 czetw.; na w y­
żywienie ludności: zboża 750,000 czetw. i kartofli
950.000 czetw ., na paszę dla bydła  i drobiu: zboża
600.000 czetw. i kartofli 300,000 czetw.; na gorzelnie: 
zboża 20,000 czetw. i kartofli 275,000 cze tw ., na b ro ­
wary zboża 25,000 czćtw'.'; rażem źboża 1,895,000 czetw. 
i kartofli 2,125,000 czetw. Vvr tak i sposób pozostałość 
produkcji, po zaspokojeniu wszystkich potrzeb m iej­
scowych wynosiła w 1873 roku zboża około 600,000 
bzetw. i kartofli około 2o0,000 czetw.

Chociaż upraw a buraków  zapew nia rolnikow i pe­
wną i łatw ą sprzedaż plonu i Znaczne korzyści m ate- 
rjiilne, jednakżó  ich plantacje w gubernji W arszaw śkiej, 
nie powiększają się, lecz przeciwnie, w wielu gospo­
darstw ach w łościańskich zm niejszają się z powodu 
wielkiego w ycieńczania roli. W edług  Wszelkiego p ra ­
wdopodobieństw a i liczni wielcy właściciele poszli by 
za przykładem  właścicieli cząstk >wych i upraw iali by 
buraki ty lko  o tyle, o ile pozwalają rozległość pól o r­
nych danego gospodarstw a, własności gruntu , ilość 
inw entarza żywego i inne w arunki, gdyby nie istniał 
zwyczaj, w edług którego właściciele cukrow ni, s ta ra ­
jąc się zapewnić dla swojej fabrykacji dostateczną ilość 
m nterjału su ro w e g o /n ie  zobowiązywali kon trak tem  o ; 
bywateli, udzielając im pożyczkę pieniężną w trudnym  
^■BBBgragggJ..jjuJgWJtć-WI W Il

czasie, do sadzenia na pewnej przestrzeni pola bura­
ków. W 1873 r. w gubernji Warszawskiej buraki 
dobrze obrodziły, zawierając w sobie znaczny prooent 
cukru; średni ich plon z dięsiatyny wynosił 136 kor- 
cy; największy był w powiecie W łocławskim  (240 kor- 

| cy), a najmniejszy w powieoie Błońskim (100 korcy).

i ~
Ceny targowe bydła, zboia i iinyoh artykułów iy- 

| wności w mieście Suwałkach do 25 września (7 paździer­
nika) do 2 (14) paidzitrn . 1874 r. Za konia od 25 rub. do
70 rub., za wołu od. 25 do 40 rub., za krowę od 15 
do 25 rub., za cielę od 2 rub. do 4 rub., za wieprza 
od 15 rub. do 30 rub., za owcę lub barana od 1 rub. 
d i 2 rub^ za czetwert: żyta 7 rub. kop., jęczmienia 4 
rub. 20 kop,, owsa 4 rub., gryki 3 rub., grochu 7 rub., 
kartofli 1 rnb. 80 k.; za czetwerik: kaszy pszennej 1 rub. 
75 k., jęozmiennej 1 rub. 25 k n gryczanej grubej 1 rnb. 75 
k., drobnej 1 rub. 50 kop.; za pud: mąki pszennej 1-go 
gatunku 2 rub. 35 kop., 2-go gatunku 2 rub. 15 
kop., żytniej 1-go gatunku 1 rub. 25 kop., 2-go ga­
tunku  65 kop.; za funt : ohleba pytlowego 3 kop., 
razowego l s/4 kop., mięsa wołowego 1-go gatunku 
7 ‘/2 kop., 2-go gatunku 7 kop., cielęciny 7 kop., 
wieprzowiny 1-go gatunku O kop., 2-go gatunku fl'/s 
kop., baraniny 5*/* kop. (Dzitn. Gub. Suw.).

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE.

. J swoje znaczenie. W ieczór ton, zgrom adził znaczną
i  E L J E T O N .  i liczbę publiki, a urządzony um iejętnie, przez p. W ład .

N ie praw daż czytelniku, że piękne dni Arranżuezu, ! W iślickiego, znanego na polu muzycznem pracow nika. 
Już przemijają i d la W arszaw y nawet? Labella  Venezia . pow iódł się najzupełniej. Sam p. W iślicki wystąpił w 
Nadwiślańska, już  wreszcie znudzona ustawiczną pogo- i program ie piątkow ym  z dwoma wókaluemi u tw o m n i 
dą, poczyna nareszcie łzami jesiennego deszczu ob- : kompozycji własnej: „Qo W ilji“ i „ Pieśń ,więczorna“, wy 
pływać, b ruk  nasz, i tak  już  polewany suto! Są je -  j konaw czyuią których, dość szczęśliwą, była p. Wo.ja- 
dnak uparci którzy tw ierdzą, że babie lato nie skoń- \ kowska. śpiew aczka ta posiada głos przyjem ny acz 
czyi o się jeszcze, i że, po chwilowem zasępieniu czoła, niew yrobiony d o tą d — nie zbywa jej też na pewnej. ex- 
ńiebo rozjaśni się znowu nad horyzontem S yreny  na-  ̂ presji i wdzięku w śpiew ie—szkoda tylko, że dotąd je - 
szęj. Czy ci uporni m eteorologowie spodniczkowi, ma- szcze nie może pozbyć sie szczególnej a rzęchy m o­
ją  słusznos.ć? nie wiemy, chociaż „K u rje r Świąteczny’ żna, specjalnie w arszawskiej metody, śpiew ania przez
Wyrzekł był kiedyś, z powodu tal,iejże samej w ąt- nos, co zazwyczaj spraw ia przykry wrażenie na słucha-
pliwości, że „Baby swego nie d a ru ją” i jeśli ty lko czach, najpobłażliwszych nawet.
należy się im, choćby jeden  prom yczek słońca z ich W racając wszelako do spraw ozdania z owego, piąt- 
tradycyjnego lata, to go w yegzekw ują niezawodnie i kowego wieczoru w Tow arzystw ie muzyczinpn, powie- 
ściśle. my, żę zaprodukow ał pn nam  tmwego wiolonczelistę,

Rozum ie się, że wszelkie panęgiryki na cześć po- zapow iadającego wiele jeżeli, notabene, dużo jeszcze 
gody lub sarkania przeciw niej, wyrzeczone przez feł- kształcić się i pracować będzie. J e s t  to niejaki p . A pte , 
jetonistę, mają ty lko illuzyjne znaczenie, albowiem uczeń A dam a H erm an a  (ojca), który korzystając z rad  
chmury zasłaniające horyzont w jednej chwili, mogią tak dośw iadczonego nauczyciela, nabył nvjelu przym id- 
fozproszyć się w następnej i zadać fałsz jeg o  najsztucz- tów stanowiących dobrego  .wykonawcę na wiolonczeli, 
ńiejszym nawet , frazesem. D la tęgo czytelnicy,, raoż- tym instrurnęncie tak wdzięcznym i efektownym, na któ- 
cie uważać cały ten perjod o słońcu i o babiem leeije rym tak wymownie p łakał niezapom niany Servais, a 

jedynie jak o  interm ezzo do tego harm onijnego koncer- który i p0d smyczkiem naszęgo starego Szablińskiegó, 
tlb k tó ry  zam yślam y odegrać wam dziś piórem na pw- potrafił wyśpiewać ta k  pięknie, uroczego Poloneza tyld- 
pierze, szczęśliwsi od wielu wirtuozów, którzy wystę- j muszki, w „H rab in ie". Słuchacze zgrom adzeni na „pią- 
Pbją zwykle na estradach warszawskich, w w arunkach , tkowym  wieczorze", przyjęli nader sym patycznie mło-
^ciążii wszych nierównie,

N ie można jed n ak  stosować tego do artystów  i iy- 
•ńaturów, jacy  występowali w wieczorze, w yprawionym  
^zap rzesz ły  piątek, przez Towarzystwo muzyczne w saji 
fedutowei. B ył to ju ż  drugi w tym sezonie popis sił, iuu- 
^ykalnie-wokalnych tej artystycznej kongregacji, któm  
i  początku swego istnienia rokow ała tak świetną przys^- 
łOŚć, a chociaż złam ana nieco w roku zeszłym, te ra f 
2ńowu pragnie  odzyskać czas stracony i pierw otne

dego w irtouza i zaszczycili go przywołaniem , wraz z sę­
dziwym nauczycielem  tak ie . N a fortepianie, podczas 
owego kopeertu, g ra ł p. A . Sygietyński, b. uczeń koń- 
serw atorjum  warszawskiego, k tórego niepospolitą zd o l­
ność podziwialiśmy już  dawniej podczas uroczystych p o ­
pisów elewów tej naczelnej instytucij muzycznej W 
W arszaw ie. 1 ’. Sygietyński posiada dotknięcie (tęuchij) 
delikatne i wiele uczucia, w jrrze swoiei.; / '■£ ' ■ J»«b ■ '

in n e  nurnera program u w ykonywane były, z powsze-

chnein zadowoleniem  słuchaczy, przez pannę Szleziger, 
oraz pp. Cieślewskiego i W asilew skiego, w części wo­
kalnej, w m uzykalnej zaś, przez pp. Roguskiego, M a­
kowskiego i W iślick iego .

Niębawem  już, bo w dniu pierwszym przyszłego 
miesiąca, ma się odbyć wielki, doroczny koncert na 
dochód niezamożnych studentów  uniw ersytetu w arszaw ­
skiego, na który zwykle publiczność tutejsza grom adzi 
się tłum nie i chętnie, tern bardziej iż urządzający u nas 
te uczty artystyczne, starają się urozm aicić je  w yboro­
wym program em , złożonym , nie tylko z m uzykalnej 
i wokalnej, lecz nadto jeszcze i z deklam acyjnej części. 
Spodziewać się należy że ów sym patyczny celem kon­
cert i w tym roku powiedzie się również świetnie,, ża­
łujem y tylko iż na w ykonanie go w ybrano dzień 
„W szystkich Świętych,” obchodzony tu zwykle uroczy 
ście przez całą prawie ludność.

Jeszcze i inne, także wielce sym patyczne koncerta, 
oczekują warszawian w tej porze: D yrek to r koserwą- 
torjura tutejszego, p. A polinary K ątski, k tóry  w tyd i 
dniach' pow rócił do W arszaw y z swojej wyciec: 
ki za grauicę, po zwiedzeniu tam najpierw szych k o r - 
serw atorjów  i tow arzystw  m uzycznych, zapewne w krói- 
ce da zn ak  życia i urządzi nam doroczną uroczystość 
na obchód patronki m uzyki, św. Cecylji. W przód jess- 
cze, zanim się weźmie, ze zw ykłą sobie energją, do u o i- 
ganizowania, także dorocznego i także zw ykle św ietne­
go koncertu, na rzecz niezamożnych uczniów konserwa • 
torjum .

W  zeszłym tygodniu, na scenie w ielkiego tea tru  wy 
stawiono dram ąt w 4 aktach pod t) tułem  „Sfinks”, tłoinaj- 
czony ze znanego autora fraucuzkiego, O ktaw iuszą Feui 
leta. A u to r ów, jakko lw iek  używ ający rozgłośnej sław 
z powodu napisąnęj już  daw niej, dram y p. t. D alila  
kilku, tak  zwanych^ Przysłów  dram atycznych (P roverbes 
z, pomięfl^y których L a  clef d 'or, zbliża się poetyezności y 
i fantazją do znakom itych prow erbó w A lfreda de MusseT

W ystawa rolnicza.
{Dalszy ciąg *).

Z bliżając się cornz bardziej do kresu  naszego sp ra­
wozdania z tegorocznej W ystaw y rolniczej, k tó re  za­
kończym y opisem najw ażniejszego działu m achin i n a ­
rzędzi rolniczych oraz rzutem  oka na obecny stan 
hodowli koni w k raju , zatrzym ujem y się jeszcze, spo ­
zierając w nasze notatki, czy nie pominęliśmy jakichś 
okazów zasługujących na wyróżnienie, szczególniej zaś 
tych, k tó re  otrzym ały zasłużoną nagrodę. O tóż do 
rzędu takich należą w yroby d ru c ian e , z zastosowaniem  
ich do potrzeb rolniczych i fabrycznych, dostarczone na

*) Puttz Nr. 210 Dzień. Warsz.

a może i z powodu kilku powieści, >ue je s t przecież p ier­
wszorzędnym pisarzem  scenicznym a w „Sfinksie” n a ­
wet, u trac ił on znaczną część tych przymiotów, k tó re  nil 
dawniej pióro jeg o  jaśniało. W  istocie też sztuka 
to nudna, opatrzona in trygą przesadzoną, jak b y  naciąga­
ną, a upstrzona efektami starośw ieckiego pokroju. D la  
częgo au tor nazw ał B lankę de Chelles, Sfinksem? nie 
wiadomo. N ie ma bowiem żadnej tajemniczości w tej 
postaci, a przynajm niej każdy widz, od razu ją  odga­
dnie łatw.o. N ie trudno  też odgadnąć tę tajem nicę 
„Sfinksa ”, że przedm iotem  jej nam iętności nie je s t bez 
w ątpienia jed n a  z tych osobistości bezbarw nych, m ają­
cych zaledwie k ilka słów do powiedźenia, a prócz tego, 
sztywnych i narysow anych blado. Toż samo można po­
wiedzieć i o całości akcji w' dram acie: dźw iga się ona 
słabo i mozolnie. Podobno, na niektórych scenąch 
europejskich, mianowicie zaś w P aryżu , w Thtatre 
FrgApav, dram a ta m iała niejakie powodzenie, lecz 
stało się to główmie za spraw ą znanej ak to rk i tam ­
tejszej, panny C ro iz e tte , k tóra g rą  swoją włoży­
ła tyle sensualizm u w postać B lanki de Chelles, 
że potrafiła zachwycić pewną część w idzów , w y­
znawców bezw zględnego realizmu... na scenie i w 
życiu. P an i M odrzejew ska, g rająca tę rolę ha w ar­
szawskiej scenie, starała  się nie ominąć tćj d ro g i— 
ow szem ,' siliła się w idocznie, odratow ać upadłą 
heroinę Feu ille ta  i wytworzyć z  niej raczej jakąś ka­
pryśną, zmienną istotę, która jednakże przedstaw iona 
w tak  fortunny sposób, stała się m niej jeszcze jasną 
i zrozum iałą dla widza k tóryby  łatwiej uspraw iedli­
wił upadek jakiejś heroiny nam iętnej, w ciągnionej w 
przepaść-siłą tem peram entu . Zresztą, obecnie, role sfin­
ksów mało już  przystają kobietom naszego wieku. P o j­
mujemy łatw iej taką bohaterkę sceniczną ja k  „TSkię- 
żna Jerzow a” i podobne jej' osobistości. P rzy zn a ­
jemy svszelako że p. M odrzejewska, czyniła co mo­
gła d la  podwyższenia tej roli, chociaż w akcie p ier-
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W ystawę przez znaną firmę Fryderyka Tem lera a 
którym komitet przyznał najwyższą nagrodę w tym 
poddziale, t. j . medal srebrny.

Właściwie, magazyn p. F. Temlera istniejący przy 
ul. D ługiej, w domu własnym, Nr. 45, posiada dwie 
oddzielne fabryki, jednę przy ulicy Bielańskiej Nr. 17, 
także w własnej posesji, w której się wyrabiają przed­
mioty do ogólnego użytku, z drutu mosiężnego lub że­
laznego, i drugą za rogatkami Powązkowskiemi, prze­
znaczoną wyłącznie na wyrób narzędzi rolniczych, słu­
żących przeważnie do oczyszczania zboża

Obiedwie te fabryki uorganizowane wzorowo, funk­
cjonują ciągle i coraz bardziej rozszerzają zakres po 
żytecznej działalności, dostarczając, nie tylko dla kraju 
nadwiślańskiego, lecz i dla odleglejszych gubernji Ce­
sarstwa wyroby, jakie dotąd musiano sprowadzać z za ­
granicy, szczególniej też przeznaczone do użytku pa­
pierni, cukrowni, fabryk chemicznych, porcelany, prochu, 
cykorji i gospodarstwa rolnego. Obecnie fabryki te zatru­
dniają znaczną liczbę robotników uzdolnionych wielce 
a cyfra ich wkrótce powiększy się znacznie z powodu 
udziału jak i przyjąć mają w robotach przeznaczonych 
dla kolei Nadwiślańskiej. Wprawdzie, fabryka lem lera 
istnieje już w W arszawie od roku 1838, lecz teraz od 
roku około, przeszła na własność syna dawniejsze­
go posiadacza, który z ener&ją rozwija jej działalność, 
i przyswaja zarazem wszelkie najświeższe ulepszenia, 
starając się także własnemi pomysłami, wpłynąć na u- 
lepszenie dotychczas znanych i używanych narzędzi

„Towarzystwo niesienia pomocy rozbitkom; uorga- naszego przemysłu kwesty. Wiadomości r 
nizowane pod Najwyższą opieką Waszej Cesarskiej j Towarzystwu przez fabrykantów . inne osoby 
Wysokości, dawszy już poznać swój wpływ w rozm ai-j znaczne, lecz pożądane jest dalsze ich 
tych miejscowościach, ma w powiecie petersburgskim 
pole obszerne dla swej działalności, i ośmielam się 
zwrócić uwagę Waszej Cesarskiej Wysokości na po­
trzebę urządzenia, dla ratowania ginących, stacij do 
niesienia pomocy, stosownie do położenia jeograficzne-
go miejscowości. . .

„Oprócz tego, w celach ogólnych spółdziałania w 
błogiem przedsięwzięciu, mam zaszczyt złożyć do roz­
porządzenia Waszej Cesarskiej Wysokości, w imieniu 
szlachty powiatu petersburgskiego, bilet banku pań­
stwa na 500 rs., za As 36,029, pierwszej em isji.’

Jej Cesarska Wysokość raczyła rozkazać prezesowi 
Tow arzystw a, jenerał-adjutantowi Possjetowii, posłać 
p. Bezobrazowowi następującą odpowiedź, w Najdostoj- 
niejszem Imieniu Jej Cesarskiej Wysokości. _ _

„JW . pan raczyłeś złożyć, przy adresie w imieniu 
szlachty powiatu petersburgskiego, do rozporządzenia 
Jej Cesarskiej Wysokości W ielkiej Księżny Cesarze- 
wiczowej, bilet banku państwa na 500 rs., na rzecz 
niesienia pomocy ginącym na wodzie.

„Skutkiem tego, Jej Cesarska Wysokość raczyła po­
lecić zarządowi głównemu zostającego pod Najdostoj­
niejszą opieką Jej Cesarskiej Wysokości Towarzystwa 
niesienia pomocy rozbitkom, upraszać was o zakomu­
nikowanie zebraniu szlachty powiatu tutejszego podzię­
kowania Jej Cesarskiej W ysokości za poparcie udzie­
lone sprawie, którą jej Cesarska Wysokość opieku-
j e 3‘9- . i„JednocześnieW7ielka Księżna Cesarzewiczowa rozka­
zać raczyła zawiadomić was, w Imieniu Jej Cesarskiej 
Wysokości, dla zakomunikowania szlachcie powiatu tu ­
tejszego, że Jej Cesarska Wysokość rozrzewniona jest 
wielce tem, że szlachta powiatu stołecznego, pierwsza 
wśród instytucij stanowych szlachty rosyjskiej, odpo-

nadesłane
dość są 

nadesłanie id

rolniczych. Tak naprzykład, p. h ryderyk  len d e r wy j wje<j zjajv̂  Wezwanie Towarzystwa, zwrócone do wszy- 
stąpił na tegorocznej wystawie z uniwersalną maszyną i stk;ch 8t!mów państwa, o danie poparcia sprawie mają- 
do oczyszczania i sortowania zboża -p o łączo n ą  z w ial-, cej tak wielką doniosłość dla ^n te resó w  zarówno nK,- 

, . v z  ̂ ralnych jak mater alnych, całe Rosji. m n ie  coioczme
nią, która zboże wzięte prosto z młocarm, y _ j w Eoąji) na W(Kjzie) pi.zeszło 5,500 osob. Rozległe
plew, groszku, wyki, konkolu, kostrzewy, kurzu i pi a > Wybrzeza oblewających ją mórz, same jedne, wśród m- 
sku, oraz sortuje na duże (na mąkę), średnie (do zasie- j nycb krajów Europy, nie przedstawiają dla żeglarzy 
wo) i na drobne. Maszyna ta, wprowadzana w ruch . żadnych prawie środków porno^  w atraeznych chwilach 

J , 1 alrłada sie z trzech rozbijania się statków napędzanych do brzegu meprze
za pomocą przyrządu trybowego, składa ę partą siłą żywiołu. Lecz nie samo t y l k o  zadanie mię-
kondygnacji i przerabia do 60 korcy zientne ; (Jzyna^Q(lowe urządzania stacij do niesienia pomocy na
sztuje tylko 120 rubli i może być zastosowaną do lo- morzu zfiprząta Towarzystwo. Troszczy się ono z_nie- 
komobili. Dla mniejszych gospodarstw, bardzo pożytecz- j mniejszą gorliwością o o b m y ś le n ie  sp o so b ó w  do niesienia 

, 1 1  e -/boże z kostrzewy, I pomocy ginącym na wodach wewnętrznych. W tym ce
n ą  j e s t .  dubeltowa arta o y ją  - i l u  rozpowszechnia ono środki ratunku, które można
konkolu i groszku, kosztująca tylko 2,, ruo. kop. ,  ̂ m;e(j p<K| ręką, urządza punkta do niesienia pomocy,
której sztuk 420 w ciągu roku rozeszło się szybko, j z których jeden ocalił już życie 19 osób, wznosi la-

osób, do których się udawano, a które nie nadesłały 
ich jeszcze Towarzystwu. W  planie czynności komisji 
projektowane są rozprawy w Towarzystwie o dalszem 
badaniu kwestji „O budowaniu maszyn w Rosji,” a na- 
koniec zjazd właścicieli fabryk maszyn i hut żelaznych 
przy Towarzystwie, o zwołanie którego komisja posta­
nowiła starać się u rządu za pośrednictwem rady To­
warzystwa. Na urządzenie tego zjazdu i w ogóle na 
roboty komisji, niezbędne są fundusze pieniężne, k tó­
rych na pewno nie odmówią Towarzystwu instytucje 
i osoby interesujące się wła.śoiwem rozstrzygnięciem 
kwestji przez komisję.

* Dnia 1-go października, jak  donosi Petersb. LA- 
stok,} została otw arta szkoła pastuszek  i pastuchów
przy zakładzie cieląt zarodowych, urządzonym przez 
]). M. Ch. W ilkensa. Zakład ten urządzony został w 
celu chowania na rozpłód cieląt, głównie po lepszych 
krowach chołmogorskich i holenderskich, dla których 
pobudowane zostały wygodne obory i które są staran­
nie pielęgnowane. Przy zakładzie tym istnieje leczni­
ca, w której bydło leczone jest bezpłatnie i gdzie dy­
żurują, w pewne dnie tygodnia, doświadczeni wetery­
narze i uczniowie. Zakład mieści się w Petersburgu, 
w 11-ej kompanji pułku Izmajłowskiego; jest on ■ 
obszerny, lecz urządzony z wszelkiemi wygodami i od­
znacza się wzorowym porządkiem. Do szkoły założo 
nej dla przysposabiania zdolnych i doświadczonych 
pastuchów, można przyjąć na teraz, do czasu rozprze­
strzenienia jej lokalu, nie więcej jak 6 uczniów. P rzy j­
mowani są oni w wieku od 12 do 14 lat i mają w 
szkole utrzymanie całkowite; nauka trwa od 4 do 5 
lat, poczem uczniowie i uczennice mają służyć przez 
trzy lata, za pastuchów i pastuszki u tych przewa­
żnie gospodarzy, z których rekomendanci zostali przy­
jęci do szkoły. W  szkole wykładane są następujące 
przedmioty: nauka religji, czytanie i pisanie po rusku 
i cztery działania arytmetyczne, pojęcia o budowie i 
rozmiarach obór, ich wentylacji, o ściekach, oświetla­
niu i temperaturze, o ozystem utrzymywaniu bydła i o 
żywieniu takowego bądź na rozpłód, bądź też na opas 
o pielęgnowaniu cieląt, obznajmianie z miarami, waga­
mi i naczyniami używanemi przy hodowli bydła; oprócz 
tego uczyć tam będą dojenia krów, rozpoznawania głó­
wnych ich ras, oraz pasania ich w lecie; nareszcie u- 
czniowie kształcić się będą praktycznie przy wetery­
narzu.

nie wywoływać starć nowych; wreszcie wezwał publi­
czność do zachowania zupełnego spokoju i do powstrzy­
mania się od wszelkich manifestacji. W  Nimes je n e ­
rał Chebaud-Latour zasiadająe na krześle prezesowskiem, 
dał przykład posłuszeństwa prawu; wystrzegał się bo­
wiem w swej mowie najmniejszych drażliwości po­
litycznych; lecz ta rozumna powściągliwość nie jest 
zachowywaną przez wszystkich bezpośrednio podwła­
dnych tego ministra, to jest przez prefektów. P . Pas­
cal w Bordeaux, podniecony zapewne obecnością księ­
cia Decazes, wygłosił wielką mowę w celu wykazania 
konieczności zjednoczenia się ogólnego około marszał­
ka, „którego władza niezaprzeczona (rzekł) jest rękoj­
mią wspólną dla tych wszystkich, którzy stawiają inte- 
resa porządku i pokoju publicznego wyżej nad kwestje 
stronnicze.” Chęci mówcy mogły być doskonałe, lecz 
jeżeli władza marszałka jest niezaprzeczoną, to ocenia­
nia jej przez prefektów mogą być zaprzeczone i mogą -j 
otworzyć pole rozprawom mającym charakter politycz­
ny, jakiego prawo zabrania zgromadzeniom departa­
mentalnym. Prefekt departamentu Pns-de-Calais, p. 
D arcy dotknął bezpośrednio jedynie polityki, stwierdzi! 
on bowiem, że większa część kandydatów na wyborach 
z 4 październikkkusiłownli zaświadczyć o swojej p rzy­
chylności dla praw konstytucyjnych, na których opie­
ra się władza marszałka M ac-M ahona,” i dodał jeszcze, 
że jeżeli spory o kandydatury do mandatu, nie m ają' 
cego w sobie nic politycznego i zdołały wyjść po za 
obręb interesów miejscowych, to „rząd rzeczy pospolitej, 
nie ma się na co uskarżać.” Nazajutrz po walco wy­
borczej z dnia 18 października, wśród zgromadzenia li 
cząeego 32 członków, bonapartystów, formuła taka za­
sługuje na baczną uwagę.

Oorócz tego, iune jeszcze narzędzia i przyrządy, do u- J  tarnie morskie, zaprowadza na wodach wewnętrznych
uprocz tego, j fnbrvka n 'łodzie do przedobywania się wśród lodu i przedsiebie-
żytku rolnictwa . przemysłu rolniczego, fabryka p. ( ^
Tem lera dostarczyła na tegoroczną wystawę. „Obszerne to zadanie Towarzystwo może urzeczy-

Lecz i tkaniny metalowe tej fabryki zwracały także u- wi8tnió jedynie przy pomocy wszystkich miłujących
wagę powszechną; z pomiędzy nich wymienimy.- gazę meta- swą ojczyznę D la tego też, Jej Cesarskiej W ysoko- 

, . . .  . , . . • • ml.i: n;e ,]rZe sei było bardzo przyjemnie widzieć, ze domosfosć i
Iową do młynów, mającą tę zaletę ze się me muli me  ̂ gw;ęt^ ć sprawy podejmowanej przez Towarzystwo, po-
i nie włókni. Gaza ta niższa w cenie od jedwa nej, nie- 20stnła przez przedstawicieli przodującego w Ro-
ustępuje onej w miękkości a przewyższa ją  znacznie w 8tamJ) który wsławił się od najdawniejszych czasów
trwałości. Dalej,Tdzie płótno zwane bez końoa, do użyt- pojmowaniem swego znaczenia14.
ku papierni, oraz płótno „drylowane,” robione z nici —
okręcanych drutem, do wyrabiania papieru grubszego * \V skutku referatu odczytanego w CesarskO-ms-
. , , • ,• -p znakami wodnemi, wy- kim Towarzystwie technicznem, 26 stycznia r. b. przez
i formy do papieru listoweg , j ^  Nobla wpływie obstalunków rządowych na roz­
rabianego po raz pierwszy na maszynie.  ̂ 1 wbj mechanicznego przemysłu prywatnego,” rada To-

W  ogóle na wystawie tegorocznej fabryka F. le n i-  j wavzystwa wyznaczyła, jak donosi dziennik Rusk. Inw., 
mlera dowiodła niepospolitej działalności na drodze c ią - ; oddzielną komisję „do zbadania st mu w Rosji budo- 

j  a „lo mi /asłmr iest nie wania maszyn i gałęzi przemysłu, mających z mem bez-
głego postępu a dowodem uznania jej g J , prśredn; związek.” Odpowiednio do postawionego za-
tylko medal otrzymany od komitetu, lecz i po up sze j danja  ̂ komisja ta wypracowała programat dla zebrania
roki jaki wyroby jej znajdują w całem Cesarstwie. ! wiadomości, które mogłyby stanowić podstawę przy

(d. c. «.). roztrząsaniu kwestji o środkach dla rozwinięcia u nas
 - - — —t -  j budowy maszyn i postanowiła, ogłosiwszy ten progra-

j  mat, udać się o pomoc do samych właścicieli fabryk 
Z I N N Y C H  G U B E R N I J .  maszyn i hut żelaznych i w ogóle osób interesowa-

* W  imieniu szlachty powiatu petersburgskiego po- ! nych w tej sprawie i obznajmionych z nią, z prośbą, 
danv został Najdostojniejszej Opiekunce Tow arzystw a! o dostarczenie Towarzystwu wiadomości o należących

* W edług gazety Nowosti w niektórych z najbliż­
szych od Petersburga wsiach na linji kolei żglaznej 
warszawskiej (jak naprzykład w Tomaszach, Ogniowie, 
i innych) od niedawnego czasu zaczyna widocznie roz­
wijać się w yrabianie plecionych z obrzynków sukna 
pantofli, dyw anów  i worków  podróżnych. Niektóre z
wyrobów tego rodzaju odznaczają się doskonałym do­
borem cieni. O ile korzystna jest ta produkcja można 
wnosić z tego, że jedna robotnica może zarobić plece­
niem do 1 rub. 50 kop. dziennie. Produkcja ta po­
wstała ztąd, że blizko rok temu w Tomaszach włościa­
nin Starikow założył warsztaty wyrobów plecionych, w 
których pracowało około 15 kobiet i 20 mężczyzn. 
Z powodu śmierci ich właściciela istniały one około 3 
miesięcy i byłe robotnice i robotnicy przeważnie miej­
scowe włościanki i włościanie, zaczęli potem zajmować 
się pleceniem na własną rękę, powodując naśladowni­
ctwo ze strony współmieszkańców. W yrabiane przez 
nich przedmiotu sprzedają się rynkowym handlarzom 

handlarkom wr Petersburgu.

rzeczywistego radcę stanu Beżobrazowa, 5%  bilet na ułożonego i zakomunikowanego im programatu. W  dniu 
rzeczywis eg _ ę_   -,owiedziano między j 2 października miało miejsce w Towarzystwie pierw-
niesiema pomocy 
rzeczywistego ra<3 . _
500 rs., przy adresie, w któ y p ( '  18ze‘ p() ferjach posiedzenie tej komisji, do roztrząsnię-
mnemi: t petergb ki ma znaCzne wybrzeże wzdłuż j cia której złożone były prace jej sekretarza, p. K arka-
z atoli i Fińskiej i płynie przez je io  terytorjum rzeka aa nrwł w*nrloHp.m y.hnrlanm kwestii ..() budowani
Newa Nieszczęśliwe wypadki, wymagające niesienia 
pomocy tonącym, wydarzają się nieustannie, i jakkol­
wiek towarzyszące im okoliczności me p rz e d s ta w ią  
strasznego widoku rozbicia się statku na morzu, wsze- 
lakoż ludzie cierpią i giną. .

j  sa, pod względem zbadania kwestji „O budowaniu m a­
szyn w Rosji,” oraz wiadomości, jakie dotychczas  ̂zo­
stały nadesłane Towarzystwu przez fabrykantów i inne 
osoby według wyżej wspomnionego programatu, a zara­
zem był rozważany dalszy plan czynności komisji w 
przedmiocie właściwego opracowania tak ważnej dla

W I A D O M O Ś C I  ZAGRANICZNE.

* Czytamy w korespondencji z Paryża do Norda 
pod dniem 20-m b. m.: W czoraj otwarte zostały w
całej Frąncji posiedzenia rad jeneralnych. Ta pierw­
sza sesja nie odznaczyła się żadnym szczególnym wy­
padkiem. Nawet w Marsylji wszystko odbyło się w 
jak  najlepszym porządku i spokoju. P . Labadió, któ­
ry został na nowo wybrany na prezesa przez 17 g ło ­
sów z pomiędzy 25, powstrzymał się tym razem od 
wszelkich mów politycznych; dziękując swoim kolegom, 
wezwał ich zarazem do zajęcia się bezzwłocznie wyro­
bieniem spraw zaległych, których liczba pomnożyła się 
znacznie w skutek różnych okoliczności. Powstrzymu­
jąc się dyskretnie od robienia aluzji do ostatnich starć, 
p. Labadió zdawał się chcieć okazać, iż postano wił

* Z Berlina donoszą do Allg. Augsb. Ztng., że roz­
prawy w sprawie hrabiego Arnima będą się odbywały 
przy zamkniętych drzwiach, ponieważ ministerstwo spraw 
zagranicznych złoży sądowi kopje zatrzymanych przez 
irabiego dokumentów.

* Gazzetta di Venezia podaje następujące szczegóły 
o pobycie Thiersa w Wenecji: „Thiersowi przedsta­
wiała się deputaeja kolonji francuzkiej, którą przyjął 
bardzo uprzejmie. Na wyrażoną przez jednego z jej 
członków obawę, że katolicy wezmą górę we Francji, 
co miałoby przykre następstwa i dla Włoch, Thiers 
odpowiedział prawie temi słowy: „Mogę was zapewnić, 
że stronnictwo klerykalne bardzo jest słabe we F ran­
cji i że masa ludności kraju szczerze pragnie pozosta­
wać w przyjaźni z Włochami. Gdyby klerykalnym 
przyszło na myśl zaprojektowanie jakiegokolwiek bądź 
środka nieprzyjaznego temu krajowi, to nie znaleźliby 
poparcia ze strony większości parlamentarnej, jakikol­
wiek byłby skład naszej Izby.” O pobycie Thiersa 
w Bolonji, miejscowa gazeta pisze: „Thiers przyje­
chał tu wieczorem 25 września i przed wyjściem na­
wet z wagonu, przyjął od nas powitanie całej boloń- 
skiej prasy liberalnej. Odpowiedział nam z najwyższą ' 
uprzejmośoią i chwalił nasze miasto. Następnie udał 
się pod rękę z m argrabią Carera di Murice do ocze­
kującej nań karety, kiedy tymczasem hrabia Grazia- 
dei prowadził panią Thiers. Liczny tłum, z uszano­
waniem oczekujący na Thiersa, odkrył głowy i po­
witał go oklaskami. Thiers był widocznie rozrzewnio­
ny. Następnego dnia byłemu prezydentowi rzeczy- 
pospolitej francuzkiej złożyli wizytę prosyndyk Tur- 
coni i prefekt hrabia Capitelli. Thiers był nadzwy­
czaj uprzejmy względem nich i z przejęciem wypyty­
wał się ich o ekonomiczny i przemysłowy stan mia­
sta. Dziwił się zmianom na lepsze, zaszłym we W ło­
szech w ostatnich czasach. Mniemają, że Thiers zwie­
dzi także i Włochy południowe.

wszyin, sama już natura talentu naszej artystki nie 
odpowiadała owym skokom i pląsom, jakie jej au ­
tor nakuzał wyrabiać na deskach sceny. Jeszcze też 
i sam kostjum Blanki, przywdziany w tym akcie, 
jaskraw y i pstrokaty, złożony z fałdów i fałdek, połów
i połówek, łat i łatek, w rozmaityoh kolorach, zesta­
wionych bez harmonji z sobą, odbierał część wrażenia, 
tem bardziej że tuż obok p. de Chelles, stała Berta 
(p. Romana Popiel), której toaleta w tyra akcie jak 
i w następnych, świetna a pełna wytwornego smaku, 
walczyła zwycięzko z tęczowanym strojem Blanki. Już 
to panna Popiel ubiera się zawsze na scenę, z gustem 
przedziwnym i pod tym względem mało bardzo arty ­
stek tutejszych dorównać ją  potrafi jedna lub dwie 
może tylko. Lecz nie samym strojem, ale i talentem 
jaśniała nam w Sfinksie ta niepospolita artystka: umia­
ła ona zachować miarę w tonie dykcji i w akcji za­
równo; nie popadając w patetyczność, potrafiła jednak 
wzruszać szlachetną prostotą gry -  może tylko 
w jednej scenie ostatniego aktu, przy herbacie z 
Blanką, gdy wiedząc już z listów pochwyconych o 
występnych stosunkach łączących mniemaną przyja­
ciółkę z mężem, doprowadzona przez Blankę do osta- 
tecznośoi^—zamiast wybuchnąć całą siłą gniewu i obu­
rzenia, przemawia raczej z obrażoną godnością tylko,
artystka ta nie była dość dramatyczną, nie chciała czy 
nie mogła spotęgować tej sytuacji, tak istotnie tragicznej. 
Najudatniejsze sceny w grze p. Modrzejewskiej były w ak­
cie 2 i 3. Jej rozmowa z Blanką w akcie pierwszym, 
po dostrzeżeniu zmiany w postępowaniu z nią przyjaciółki, 
także wyszła subtelnie. Czwarty akt jednak, z sytuacją 
na wskroś tragiczną, najwięcej dostarczył artystce po|- 
la do okazania zasobów talentu, który wszelako w t^j 
roli, nie zdołał ani porwać widzów, ani przykuć icji 
uwagi do postaci Blanki. O innych figur ach wcho­
dzących do nowej dramy, nie wiele powiedzieć możną; 
sam tylko p. Leszczyński, przebił się po za sferę peł-

spolitą i zwłaszcza w drugiej połowie sztuki, gra jego 
była nacechowana siłą i kolorytem. Co się tycze 
pana Rapackiego, artysta ten przedstawił w Sfinksie 
rolę lorda A stleya. Uważamy, i to nie od dziś tylko, 
że deski sceny warszawskiej, nie są dość gładkie i 
wygodne dla uprzywilejowanych magnatów Albionu— 
ba! a nawet innych krajów...

Pozostaje nam już tylko oddać zasłużone uznanie 
dyrekcji, za staranność w wystawie Sfinxa. Kostjumy 
były świeże i piękne a dekoracje, zwłaszcza też salon 
z widokiem na ogród w akcie 1 i park w akcie 3, 
odznaczały się świetnie.

Reżyserja tutejszego teatru pracuje teraz ciągle. 
Wczoraj, dawano pierwszy raz po wznowieniu, operę 
„Lunatyczkę", wkrótce zaś ma być wystawiona opera 
„Don K arlos.” Tyle w dziale operowym.

Melpomena nie próżnuje także! Oprócz „Kleo­
patry” którą, o ile nam wiadomo, pani Modrzejewska 
wybrała sobie na benefisowe przedstawienie, reżyserja 
zajmuje się na serjo, przyszłą wystawą dramy „YVit 
Stwosz”, napisanej przez p. Rapackiego. W tym celu dy­
rekcja wysyła podobno p. Chęcińskiego, wraz z deko­
ratorem teatralnym aż do Norymbergji, ażeby na miej­
scu wypadków pełniących się w dramacie zdjęto wido­
ki potrzebne do dekoracji. Jest to dowód rzeczywistej 
staranności i zarazem poszanowania dla sztuki. Raz już 
wysyłano podobnież baletmistrza z dekoratorem, po wi­
doki Krzemionek dla dekoracji do Mistrza Twardow­
skiego i przekonano się, że trud podobny opłaci się u- 
znaniem ze strony publiczności.

Nim jednakże te wszystkie, wielkie rozmiarem i po­
ważne znaczeniem dzieła, pojawią się na scenie, reżyserja 
tymczasem myśli wystawić drobniejsze, nowe sztuki. J a ­
koż wkrótce ujrzymy „Flecistę,” gdzie pani Modrze­
jewska i p. Leszczyński główne odegrają role—następnie 
ukaże się oryginalna komedja p. Kaźmierza Zalewskiego 
p. t. „Z postępem", w której także znakomitsi artyści

* Z Hendaye pod 12 października donoszą do dzien­
nika Times, że karliści weszli do wsi Bejohio, o go- 
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dramatyczni udział przyjęli.
Co się zaś tyczy chwili obecnej—spełni się dziś, na 

scenie teatru Rozmaitości, fakt radosny: Żółkowski, ten 
Tytan sceny warszawskiej, ten czysty brylant talentu 
w djademie naszej sztuki dramatycznej, ma wystąpić po 
tylomiesięcznej nieobecności.

Jeżeli powrócił on całkiem do zdrowia, to scena 
warszawska odżyje jakby na nowo, bo brak tego zna­
komitego artysty nietylko zasmucał licznych wielbicieli 
jego talentu, lecz powstrzymał w biegu repertuar dra­
matyczny, w którym artysta ten ma udział tak ogro­
mny!

Mówiąc o teatrze, nasuwa się nam mimo woli pewna 
uwaga: iż publiczność warszawska dzieli się na kilka
odrębnych jakby, obozów: jeden chodzi przeważnie na 
opery, drugi na trajedje i płaczliwe dramy, trzeci od­
daje hołd wesołej Thalji—czwarty zaś z zapałem uczę­
szcza na przedstawienia baletowe. Czasem ten, czasem 
ów rodzaj, przeważa w ogólnem zamiłowaniu publicz­
ności. Niedawno, zaraz po przybyciu pani Modrze­
jewskiej na warszawską scenę, publiczność głównie tło 
czyła się na dramat poważny. Szekspir sprowadzał nieu­
stannie tłumy widzów; Szyllera Zbójcy, cieszyli się tak­
że niesłychanem powodzeniem. Obecnie, już ów za 
pał serjo dramatyczny ostygł jakoś znacznie, Sfinx, 
przy trzeciem przedstawieniu już nie zapełnił loż 
głównych i amfiteatrów, a za to na ostatniem przed­
stawieniu „Twardowskiego”, sala teatru, od góry do do­
łu przepełnioną była — chociaż balet ten przedstawiają 
dość często i nie należy on wcale do szczęśliwych Ve 
strisowych kreacji. Czyliżby gust publiki warszawskiej, 
opuszczając ponurą i płaczliwą świątynię Melpomeny, 
zwrócił się obecnie do przybytku skrzydlatej lerpsy  
chory? Być może.

Dzisiejszy feljeton zamkniemy krótką przechadzką 
po tutejszej sali wystawy malarskiej, w której często 
nowe a godne uwagi spotykamy utwory.

Wiadomo, że w ostatnim lat dziesiątku, wystaw* 
tutejsza zakwitła świetnie, a pierwszorzędni jego przed­
stawiciele, jak: Matejko, Brand, Rodakowski, G rygle'  
wski i t. p., pozyskali sobie nawet europejską sławę.

Nie dziw, że za przyczyną tych i wielu innych j« ' 
szoze, mniej głośnych lecz utalentowanych artystów, 1 
warszawska wystawa mieści w sobie niekiedy znako­
mitszo płótna; zazwyczaj jednak takie odznaczające si? 
utwory, znikają z tamtąd wprędce, uniesione przez za­
możnych amatorów. Obecnie na wystawie tutej­
szej, niema żadnego z takich sławniejszych utworów nie 
dawno zabrano ztamtąd nawet „Przysięgę Jadw igi11 Sim- 
mlera, którą jeden z amatorów nabył za 3,000 rs. Korzy­
stając z tego, zajmiemy się zwróceniem uwagi czytelników 
na prace młodych malarzy, którzy w tej sali wystaw/ 
walczą dopiero o publiczne uznanie. Wyłączyć wszak- 

musimy prześliczne portrety dwojga dzieci i dokto' I 
ra Braunera, pędzla p. Horowitza, który jest już u- 
znanym i rzeczywiście niepospolitym artystą. Portrety 
te odznaczają się zwykłemi przymiotami pędzla tego 
malarza, to jest kolorytem świetnym, przejrzystością ‘ 
delikutnością pędzla, oraz nieporównaną karnacją, któ' 

w portretowem malarstwie tak ważną odgrywa ro­
lę. Prócz tego jednak, zwróciły uwagę naszą piękni' 
krajobrazy i charakterystyczne płótna drobniejszego 
rozmiaru, do których zaliczamy np. obraz p. KozakieWi' 
cza „Opuszczona11, i jegoż akwarelę przedstawiającą G et' 
wazego, znaną postać z „Pana Tadeusza,11 krajobraz Ko­
walskiego „O świcie11, pełen życia i natury, i wreszoio 
bardzo ładny i pełen smaku obrazek Dylczyńskiego; 
„Dziewczę przy krosienkach11. Najnowszym przedmio 
tem, oglądanym ciekawie przez publiczność zwiedzają' 
cą salę wystawy, jest nadesłany z Rzymu, przez pan1* 
Szolee obrazek, przedstawiający ulicę Transtavere. Cie' 
pły ton i żywa prawda, zdobi głównie to płótno.
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dżinie 5 z ran a  tegoż dnia. O toozyli oni 50 repub li­
kanów  w gm achu kom ory. R epublikanie bronili się 
do godziny 4 po południu, k iedy  nadeszła pomoc z 
Iru n . K arliści cofnęli się, a republikanie  podpalili wsie 
B ejohio i P uerto . K ule  p rzelatały  za granicę fran- 
euzką.

* D nia 12 października m arszałek S errano przy j­
mował na uroczystem  posłuchaniu posła Szwecji i N or- 
wegji.

* U rzędow a m adrycka Gaceta pod 14 października 
donosi o uroczystem  przedstaw ieniu m aszałkowi S e rra ­
no posła brazylijskiego. Poseł oświadczył w swej mowie, 
że będzie s ta ra ł się podtrzym yw ać przyjazne stosunki 
pom iędzy H iszpanją a B razylją i w ynurzył nadzieję, że 
w H iszpanji w krótce przyw róconą zostanie w ew nętrz­
na spokojność i pomyślność. M arszałek Serrano  od­
powiedział, że hiszpańska w ładza wykonawcza, k tó re j 
je s t przedstaw icielem , także pragn ie  dobrej zgody 
z Brazylją. Potem  było przyjęcie posła ho lendersk ie­
go, k tóre  dało sposobność do takiej samej wymiany 
życzeń, zm ierzających do utrzym ania przyjaznych sto­
sunków pomiędzy H iszpanją a H olandją.

* Kurjer Bajoński pisze: W iadom o, że 19 września 
w ykonany by ł napad zbrojny na kasyno P ortillon -L u- 
chon, w H iszpanji, przez bandę jen era ła  Posas’a. J e ­
nera ł ten, k tóry  nazywa się właściwie Crespo, p rze­
zw ał się don A ntonio P erez-y -P erez ; dobraw szy sobie, 
przy pomocy dwóoh rozbójników , całą bandę złoczyń­
ców, przedsięwziął znaną już  w yprawę na Portillon* 
Luchon.

Rząd m adrycki, powziąwszy wiadom ość o dokona- 
nem przez niego przestępstw ie, posłał kom panję żołnie­
rzy  i 6 karabinjerów , którzy przyszli niespodzianie do 
Portillon  przez port V enasque. K olum na ta  zasiągnę- 
ła  niezbędne inform acje od jedynego urzędnika, jak i po­
został w Portillon , i udała się niezwłocznie przez g ó ­
ry, pomimo deszczu ulew nego.

Banów jenera ła  P osas’a znajdow ała się wówczas w 
kasynie Les, zkąd posyłała w okolice patrole dla 
ściągania kontrybucji. A takow ani z nienacka przed 
zapadnięciem nocy i otoczeni ze wszech stron przez 
oddział republikański, rozbójnicy usiłowali bronić się, 
lecz poległo ich na miejscu pięciu, w tej liczbie były 
sierżant karlistowski V ila, k tóry  był niegyś dowódcą 
gw ardji narodow ej w Portillon.

Pozostałych przy życiu rozbójników  powiązano po­
wrozami i odprow adzono do P o rtillo n . K apitau do ­
wodzący wyprawą, m iał przy sobie rozkaz opieczęto­
wany, który  polecono mu otw orzyć po przybyciu, wraz 
z ujętą bandą, do kasyna. Po przeczytaniu rozkazu, 
kapitan  przekonał się, że polecono mu rozstrzelać na 
miejscu wszystkich ujętych bandytów .

Ci ostatni, w liczbie 25, postawieni zostali natych­
miast na nasypce otaczającej jezioro  i naprzeciw  nich, 
w' odległości 15 m etrów, uszykowali się żołnierze. Od 
pierw szego strzału  padło dziesięciu bandytów , pom ię­
dzy zaś nimi znajdow ał się jen era ł Posas, którem u 
przestrzelono płuca. Za drugim  strzałem  padło jeszcze 
8 bandytów , lecz pozostali rozbójnicy , w liczbie p ię­
ciu, mając krępujące ich więzy poprzepalane od strza­
łów , ratow ali się ucieczką. W  liczbie ich uciekł b an ­
dyta, k tó rego  tytułow ano kapitanem , lub też „człow ie­
kiem przy szabli*1. U ciekał on w góry. W  pogoń 
za nim puśoili się porucznik i czterech żołnierzy, strze­
lając do niego; od w ystrzału zleciała mu czapka z 
g łow y i sam on padł, lecz pow stał natychm iast i uciekł 
z czterem a towarzyszam i.

Ośmnaście trupów  leżało rozpostartych na ziemi. 
D aw szy 'd o  nich po jednym  jeszcze strza le  pod ucho, 
oddział udał się napo wrót do V enasque.

M er z Bosso, na którego koniu jen e ra ł Posas jeź ­
dził, kazał pouprzątać m artwe ciała. W idok był p rze ­
rażający: jeden  z przywódców bandytów , znany pod 
nazwą „człow ieka w czapce z w ydry“ , herkules 35- 
letni, leżał z roztrzaskaną czaszką tuż obok m łodzień - 
ców 16 i 18-letnicb, których zdołał zaciągnąć do swej 
bandy. N a wiadomość o tem, wszyscy m ieszkańcy z 
Luiihcn udali się spiesznie do kasyna. Po pierwszem 
wrażeniu zgrozy, nastąpiło uczucie radości na myśl, że 
okolica uw olniona została nareszcie od tej bandy, k tó­
ra  szerzyła praw dziw y terroryzm  w dolinie A rany  i 
w mieście Luchon.

* K orespondent Gazety Kolońskiej pisze z St. Jean  
de Luz, że zwiedziony młodą powierzchownością h ra ­
biny A barzuza, poczytał now ego jeneralissim usa pre­
tendenta  za stosunkowo młodego człowieka. Lecz po­
dług  zebranych teraz szczegółów, okazuje się, że j e ­
n era ł M endiri, je s t rodem  z miasteczka L arrago , znaj-

- dującego się w górzystej miejscowości prowincji N a­
w arry  i znanego z fanatyzm u swych mieszkańców. 
M endiri b ra ł już udział w pierwszej wojnie karlistow - 
skiej i dosłużył się w armji rojalistów do stopnia ka 
pitana. Po układzie W B ergarze, wszedł w szeregi a r­
mji hiszpańskiej, gdzie cieszył się szczególną p rzychy l­
nością królow ej Izabelli, k tó ra  go aw ansow ała na sto­
pień brygadjera. Ze sposobu m yślenia należy więcej 
do A lfonsistów , aniżeli do karlistów , i ty lko n iesłu­
szne prześladowania, wym ierzone przeciw niemu przez 
republikanów  w M adrycie, zmusiły go przystać do 
karlizm u i wziąć udział w powstaniu.

Z listów pryw atnych otrzym aliśm y wiadomość o 
w ypadkach, k tó re  poprzedziły w ydalenie D orregaray ’a; 
ów energiczny i czynny stronnik pretendenta dawno 
już obudził podejrzenia duchow ieństw a, które przeciw

zaufania przyjacio łach. Słychać, że niektóre bataljo- ueywilizcwanem , w d rugiej połow ie naszego wieku, 
ny odm ówiły uznania M eud iriego  za głów nodow odzą- Zuchwalstwo zabójców dochodziło do granic ostate-
cego i nie chcą m u oddawać honorów , przyw iązanych 
do nowego stopnia; skoro je  chciano skłonić .do o 
bowiązku, wówczas okazały jaw ne nieposłuszeństwo, a 
naw et chciały się wziąć do broni. N atu ra ln ie  trudno 
będzie dowiedzieć się na pewno, jak rzecz się m iała, 
i praw dopodobnie naw et gazeta Cuartel Real nie poda 
o tem nic stanowczego. W  ostatnich czasach D o rreg ara- 
y’owi szczególniej zarzucano to, że nie zajął się na serjo 
oblężeniem Irunu . A le pod względem wojennym  b yna j­
mniej nie łatw o to zrobić! D la czego mianowicie z 
miastem postąpiono tak  łaskaw ie, to podstawy szukać 
należy  w jednym  z tych powodów, k tóre  uw zględniają 
zarówno republikanie ja k  i rojaliści. W raz  z zdoby­
ciem Iru n u  przeniesiony by tam by ł zarząd kom ory 
karlistow skiej, a zarazem  położonoby koniec handlowi 
tranzitow em u i faojendom w rozm aitych punktach P y - 
reneów , gdzie wielu oficerów karlistow skich cichaczem 
ciągnie rozm aite korzyści. Je s t to jeden z tych w y­
padków , k tóry  może dać powód do rozm aitnych sm u­
tnych rozm yślań historyczno-filozoficznych.

 -----.... . .  m j l g S H  .ii*—.-.------------

Telegramy z gazet zagranicznych.

* Rzym , 21 października. W  skutku  zasekw estro- 
wania dokum entów , k tó re  znaleziono u osób areszto­
wanych niedaw no z powodu w erbunków  dla arm ji k a r­
listow skiej, prefekt w ydał rozporządzenie rozw iązania 
stow arzyszenia dawnych wojowników papiezkich.

* Madryt, 21 października. P od ług  otrzym anych przez 
rząd wiadomości, dowódzca karlistow ski Lozano wraz 
z 5 -ma oficerami ucieka ku gran icy  portugalskiej.

* Londyn, 21 października. W całej A nglji i Szko­
cji srożyła  się dziś nadzw yczajnie gw ałtow na burza, 
która zrządziła znaczne szkody. Znaczna liczba domów 
jest uszkodzonych i lin je  telegraficzne w części są zni­
szczone.— P o d łu g  otrzym anych tu wiadomości z B ue- 
nos-A yres pod datą 19 października, now y prezydent 
A vellaneda, przyjm ow ał ciało dyplom atyczne. Z w i­
dow ni wojny donoszą o porażce dowódcy pow stańcze­
go R ivas. Z M ontevideo odpłynął parowiec pow ­
stańczy z znacznemi zapasam i wojenuemi dla roko­
szan.

* S iły m orskie państw  europejskich. Times podaje 
następne cyfry porównawcze sił m orskich pańsw euro­
pejskich. Cała E uropa  ma w chwili obecnej 146 pan- 
nerników , zdatnych do boju. Z tych do A nglji należy 
38, do F ran c ji 28, do A ustrji, Rosji, W łoch i Turcji 
po 15 do każdej; do Niemiec 8, do H iszpanji 7, do 
D anji 3 i do Grecji 2. Ilość tonn statków  niem iec­
kich i wielkość ich dział zresztą są tak  znaczne, że 
chociaż ich liczba nie jest wielka, lecz są bardziej niż 
w stanie zm ierzyć się z którąbądź z flot, z wyjątkiem  
angielskiej, ruskiej i francuzkiej. O prócz tych statków , 
w Europie jest jeszcze 109 statków  pancernych dla o* 
brony nadbrzeżnej. Niem cy maja tak ich  okrętów 2, Hisz- 
panja, N orw egja i D anja po 3 każda, T urc ja  5, Szwecja 
9, Rosja 13, H oland ja  18, A nglja  23 a F ran c ja  30. 
D alej statków drew nianych, fregat szrubow ych i kor­
wet je s t w E uropie  431. T u  znów A nglja  stoi na pier­
wszem miejscu, mając 132 okręty z 5,670 działam i i o 
sile 50,700 koni; F ran c ja , k tóra  na liście ma takich 
statków  52, Rosja 18, T urcja  41, H iszpanją 37, H o ­
landja 25, W łochy  24, Niem cy 17, D an ja  16, A ustrja  
14, P o rtuga lja  8, Szwecja 5, N orw egja 5, G recja 2. 
S tatki mniejsze, jak o  to strażnicze, kanonierki i t. p., 
których sama A nglja ma 76 z 309 działam i, nie idą 
w rachunek. A nglja, aby zupełnie przygotow ać swą 
flotę do wojny, potrzebuje 68,000 ludzi, z których 22,000 
wypada zwerbować w tym celu; Rosji dla zupełnego 
uzbrojenia swej floty potrzeba 36,000 ludzi; F rancji 
43,570, T u rc ji 21,000, H iszpanji 14,000, Niemcom 13,000 
(ci wszyscy są w szeregu); A ustrji 12,530, W łochom  
11,200, H olandji 6,260, D anji 4,800, N orw egji 3,500, 
Portugalji 3,300, Szwecji około 3,000. Liczebność 
osady czyli ekw ipażu niem ieckiego ustępuje ty lko osa­
dom A nglji, Rosji, F rancji, T urc ji i H iszpanji. O sta­
tniej nie ma co liczyć, gdyż większa część je j sił 
istnieje na papierze; T urc ja  zaś w znacznejgm ierze za­
leży od pumocy cudzoziemców w uzbrojeniu i dowo­
dzenie okrętam i.

* D nia 30 września odbyw ał się w W iedniu intere­
su jący  konkurs na baloaach. Dwaj aeronauci fraucuzcy
Civel i B edet założyli się o dość znaczną sumę, kto z 
nich prędzej napełni balon i wzniesie się. Podczas 
wznoszenia się balonów obaj turyści, k tórzy zarazem 
są akrobatam i, wykonyw ali niebezpieczne ćwiczenia na 
trapezach. Zwycięztwo pozostało przy C ivelu, k tórego 
balon dosięgnął wysokości 7,000 stóp w przeciągu pię­
ciu minut.

* Osobliwy podatek. W ładza polityczna w A uklan- 
dzie, na południe Nowej Zelandji, postanowiła opodat­
kować wszystkich starych kaw alerów . P odatek  ten ma 
być obracany na cele wychowania publicznego. Pogłó- 
wne staro-kaw alerskie ustanowiono w kwocie dziesięciu 
szylingów.

cznych. W  obec zupełnej bezkarności, zadawali oni 
niekiedy ciosy swym ofiarom wśród dnia, na ludnych 
ulicach, N iekiedy pew ne osoby otzym yw ały pocztą li­
sty bezimienne z żądaniem  bezzwłocznego wyjazdu z 
miasta; w przeciw nym  razie grożono śmiercią. Jeśli 
żądanie to nie było spełnione, to śmierć następow ała n ie­
uchronnie. S trach paniczny opanow yw ał całą ludność; 
z obawy potężnego stow arzyszenia m orderców, nikt 
nie chciał występować przeciw nim. U tw orzyli oni 
pomiędzy sobą tow arzystw o wzajemnej pomocy i czę­
stokroć rozlepiali na m urach gmachów publicznych 
i na domach zajm ow anych przez wyznaczone ofiary 
listę osób, k tó re  postanowili zam ordować. N a domach 
ofiar przybijali k a rtk i z czarną obwódką, z napisem: 
„m ieszkania te są do wynajęcia.” D obrow olne zezn a­
nie w 1871 r. jednego  z członków zw iązku naprow a­
dziło na ślad i organizację tajnego towarzystwa, któ­
rego przyw ódcy zostali aresztow ani. D ługo otaczali 
oni swe zbrodnicze działanie pozorem  politycznym . 
Członkowie zbierali się w noc w jakiejkolw iek piwni­
cy i rozstrzygali pytania, czyja kolej nadchodzi do za­
mordowania. R ozpraw y rozpoczętego procesu wyjaśnią 
ciemne stroDy tej potw ornej spraw y.

R edaktor, M. Berg.

B IU R O  IN F O R M A C Y JN E  
o nędiy w yjątkow ej spraw dionej przez Siostry Miło­

sierdzia, poleca miłosierdziu publiczności W arszaw skiej.
tdica Erywańska  A? 8 nowy.

P H Z E W O D J S D C  W A R S Z A W S K I ,

Dyrekcja Dróg Żelaznych W arszawsko-W iedeńskiej 
i W arszawsko-Bydgoskiej.

Podaje do wiadomości, że od dnia 20 października 
(1 listopada) r. b. wprow adzony zostaje w w ykonanie 
następujący rozkład jazdy  pociągów na pom ienionych 
drogach:

I. Pośpieszny z powozami klasy I  i I I  z W arsza­
wy do Sosnowic i G ranicy , wychodząc;' o godzinie 7 
min. 20 z rana, przychodzi do Sosnowic o godz. 2 
min. 40, a do G ranicy  o godz. 2 min. 31 po południu.

W  odw rotnym  kierunku, wychodzi z G ranicy  o 
godz. 1 min. 8, a z Sosnowic o godz. 12 min. 58 po 
południu i przychodzi do W arszaw y o godz. 8 minut 
22 wieczorem.

II . Kurjerski z powozami klasy  I  i I I  z W arsza­
wy do A leksandrow a i C iechocinka, wychodzący o g o ­
dzinie 3 min. 8 po południu, przychodzi do A leksan­
drow a o godz. 8 min. 8, a do Ciechocinka o godz. 8 
min. 33. wieczorem.

W  odw rotnym  kierunku, wychodzi z C iechocinka
0 godz. 8 min. 40, a z A leksandrow a o godz. 9 min, 
15 rano i przychodzi do W arszaw y o godz. 2 min. 15 
po południu.

U l. Osobowe z powozami klasy I, I I ,  I I I  i IV :
u) z W arszaw y do Sosnowic i G ranicy , wychodzą­

cy o godz. 11 min. 8 przed południem , przychodzi do 
Sosnowic o godz. 8 min. 25, a do G ran icy  o godz. 8 
min. 35 wieczorem.

W  odw rotnym  kierunku, wychodzi z G ranicy  o go­
dzinie 7 m inut 58, a z Sosnowic o godzinie 8 rano
1 przychodzi do W arszaw y o godz. 5 min. 30 po po­
łudniu.

b) z W arszaw y do A leksandrow a, wychodzący o 
godz. 6 min. 40 rano, przychodzi do A leksandrow a o 
godz. 1 po południu.

W odw rotnym  kierunku , wychodzi z A leksandrow a
0 godz. 3 min. 25 po południu i przychodzi do W ar­
szawy o godz. 9 min. 48 wieczorem.

IV . Osobowo miejscowy z powozami klasy I , H , H I
1 IV , wychodzący z W arszaw y o godzinie 6 min. 10 
po południu, przychodzi do Fetrokow a o godz. 10 min. 
25, a do K utna  o godz. 10 min. 22 wieczorem.

W  odw rotnym  kierunku  wychodzi z K utna o godz.
5 min. 48, a z P etrokow a o godz. 6 z rana i przycho­
dzi do W arszaw y o godz. 10 min. 10 rano.

V . Towarowy z przewozem osób w powozach klasy II , 
I H  i IV , wychodzący z P iotrkow a o godz. 10 min. 50 
wieczorem, przychodzi do Sosnowic o godz. 7 min. 32, 
a do G ranicy  o godz. 9 min. 30 rano.

W  odw rotnym  k ierunku, wychodzi z G ranicy  o godz.
6 min. 40, a z Sosnowic o godz. 7 min. 30 wieczorem 
i przychodzi do P etrokow a o godz. 5 min. 19 rano.

V I. Osobowo-towarowy, wychodzący z A leksandro­
wa o godzinie 7 min. 55 rano, przychodzi do C iecho­
cinka o godz. 8 min. 10 rano.

W  odw rotnym  kierunku, wychodzi z C iechocinka o 
godz. 8 min. 43 wieczorem i przychodzi do A leksan­
drow a o godz. 8 min. 58 wieczorem.

Bliższe szczegóły o biegu powyżej wyszczególnio­
nych pociągów podają Rozkłady jazdy, na wszystkich 
stacjach obu dróg  żelaznych znajdujące się.

N adm ienia przytem , że na przestrzeni pomiędzy 
A leksandrow em  a Ciechocinkiem , wyżej pow ołane po­
ciągi kursow ać będą ty lko trzy razy w tygodniu, t. j. 
w N iedziele, W tork i i P ią tk i i sk ładać się będą w yłą­
cznie z powozów klasy II , H I  i IV , oraz że pociąg 
kurjersk i, kursujący z W arszaw y do A leksandrow a i 
z powrotem , zatrzym yw ać się będzie w miarę potrzeby, 
na stacjach: Pruszków  i G rodzisk, o ezem w pomienio- 
nym R ozkładzie jazdy  nie ma wzmianki.

W arszaw a d. 20 października 1874 r. 6,370.

Ar I Tl |/ąn Nazwisko lub U YV A <* I
domu

uuca initiale

13 Przyokopowa Rżąca Ludw i­ W dowa, dzieci drób. 6 -ro.
ka.

5 9 Czyste Gryś Józefa. W dowa, dzieci drob. 5-ro.
1 3 Przvokopowa Bałdykowska W dowa, dzieci drob. 5 -ro .

M arja.
16 Prosta Kowalska E l­ W dow a, chorowita , daieci

żbieta. drobn. tro je.

* Chłodna W anda B. W dowa, chora, dzieci drobn.
dwoje.

297 W ola K ucharska M a­ W dowa, dzieci drobn. tro je .
rja .

9 Kacza M ierzyńska Bal­ W dowa, dzieci drob. troje.
bina.

8 Rybaki Sura G utzaltz. W dowa, dzieci drobn. tro je .
1 Szm ulow ska R yfka E jchen- Wdowa, dzieci drobn. tro je .

P raga baum.
1 5 Browarna Kossowska A n­ Zawiana.

2 1 Tam ka
na.

Gutowska Anna. Od roku obłożnie chora.
3 Boleść M rówczyńska W dowa, dzieci drob. troje.

■ : .1 / Teresa.
3 Krzywe Koło M ńller M arja. Mąż opuścił, dzieci drobn.

tro je.
8 Stare  M iasto W oźuicka Anna. L at 8 1 , niedołężna.

38 Nowy Świat Z ielińska M arja. W dowa, ciężko ch o ra , dzieci
drobnych tro je.

4 2 8 Szeroka Praga Kopyszko J a n . N ogę  złam ał, dzieci drobnych
dwoje.

"  ...

Przyjmowanie chorych. 
Profesorowie W arszawskiego Uniw ersytetu, w prow adzo 
nych przez siebie klinikach, udzielają chorym przycho- 
dnim pomocy lekarskiej bezpłatnie, w następujące dnie 

i godziny
W chorobach chirurgicznych, codziennie od go- I Profesor 

dżiny 12  do 1, w s z p  i t a 1 u Ś - g o  D u c h a . )  Girszfowt.
W  chorobach chirurgicznych, we środy i piątk i j _

od godziny 9 do I ł ,  w s z p i t a l u  D z i e c i ą - |  Kosińdd.
t k a J e z u a .  ł

W  chorobach wewnętrznych, codziennie od go- \ 
dżiny 11  do 1 2 , w s z p i t a l u  Ś w i ę t e g o ]
D u c h a .  1

W  chorobach wewnętrznych, we środy i piątk i i 
od godziny 12  do 1, w s z p i t a l u  D i i e - J  , e^0r
c i ą t  k a J  e z u ». (  Andrejew.

W  chorobach wenarycznyoh i skórnych nie we- 1
nerycznej natu ry , wpiątki od godziny 11 do 12 , /
oraz w cierpieniach gardła wenerycznej i nie we-> 
nerycznej natury , we wtorki od 1 1 do 1 2 , w 
s z p i t a l u  Ś - g o  Ł a z a r z a .

W  chorobach ocznych, w niedzielę, poniedział­
ki, w torki, czwartki i soboty od godziny 1 do 
2 , oraz w środy i p iątk i, od godziny 12  do 1 , 
w s z p i t a l u  Ś - g o  D u c h a .

Profesor
Lambl.

Profesor
Trautvetter.

Docent
Wolfriny.

* D nia  24 września, w sądzie przysięgłych w R a­
wennie (we W łoszech) m iał się rozpocząć je d en  i  n a j­
godniejszych uwagi procesów W praktyce krym inalnej, 

niem u silnie in trygow ało. O prócz tego D o rreg aray  j Je s t to spraw a tak zwanych A ooltellatori (t. j .  zabój- 
nie^aw istnym  był K abrerze i całej jeg o  partji, być : ców nożem), którzy w ciągu sześciu la t— od 1865 do 
może z powodu osobistej nieprzychylności. '1871 r. pustoszyli Rom anją, a adm inistracja nie mogła

Skutkiem  niepowodzenia, doznanego przez D o rre - ' ująć złoczyńców, m ordujących biednych i bogatych, 
garny ’a przy zaopatrzeniu przez M orionesa w żywność ludzi znakom itych i nieznanych, bez żadnej widocznej 
Pam peluny, w obecności D on-K arlosa powstał silny przyczyny. A k t oskarżenia obejmuje w sobie takie 
spór pomiędzy D o rreg aray ’em i M endiri’m, przyczem straszne szczegóły, że przy czytaniu ich niepodobna j ^ once^  w sap 
pretendent w yrzekł kilka wyrazów o niezbyt godnych uw ierzyć, że wszystko to m ogło się zdarzyć w państwie

W  arszaw a  
dnia 12 (54) października

W i d o  w i s k a
W IE L K I T E A T R . —  Dziś, w sobotę, opera w 4 -ch  akutch, 

FaU St. — Początek o godzinie 7 1/s . —  Jutro, w niedzielę, balet 
Flick i Flocfe. —  Wczoraj, było osób 638 .

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. Dzis, w sobotę, kom edja w 4 -ch  
aktach a 5 -u  odsłonach, D rz e m k a  p a n a  P r o s p e ra .  —  Początek 
o godzinie 7 i p ó ł.—Jntro , w niedzielę, kom edja W u ja s z e k  c a ­
łe g o  Ś w i a t a . "  Wczoraj, było osób 3 5 7 .

D O LIN A  SZ W A JC A R SK A . —  Jutro, w niedzielę, Koncert 
orkiestry  warszawskiej pod dyrekcją  Ad. Sonnenfelda.—  Początek 
o godzinie 4 i pól. — Cena wejścia kop. 2 0 .

G A B IN E T  ZO O LOG ICZN Y (w gm achu uniwersytetu war­
szawskiego).— O tw arty w  n ie d z ie le  bezpłatnie.

W Y STA W A  T O W aR Z Y -S T W a ZlA'CtllJT i’ SZTUK P IĘ ­
K N Y C H . —  O tw arta <■<v t z / S \  ‘vi godziny ! 1 rr,,.. <i„ g,.. 
dżiny 5 -ej pb p o łudn iu , . w gina'-hu oh >k k-Ąsi da * w . '  Anny. -  

W ejście od osoby w doof pows-. -diu,. Kop. i >: ^  w y-.i.-i ii.-le i
lw ięta kop. 5.

SZPITAL DZIECI4TKA JEZUS.
Bezpłatna porada lekarska dla przychodzących chorych. W ej­

ście przez drzwi główne od W areckiego placu.
Choroby zewnętrzne w ogóle.
D r Orłowski codziennie od 10  do 1 1 godziny rano.
Choroby organów m oczo-płciowych:

W e wtorki, czwartki i soboty od 1 1 do 11  */ ł  godziny przed po­
łudniem .

Choroby wewnętrzne.
Dr Pogorzelski codziennie od 9 do 10  godziny rano

Przyjmowanie chorych
„W  szpitalu świętego Rochu."

Codziennie od godziny 9 -ej do 1 0 -ej zrana, głów nie zaś 
Choroby z ew n ę trzn e — Dr Stankiewicz.
Choroby w ewnętrzne —D r Obrębski.

PO CIĄ G I NA DROGACH ŻELA ZN Y C H .
W arszawsko-Petersburgska.

Wychodzą (z Pragi).
Pociąg pospieszny o godzinie 10 m inut 3 o  wiocąór.
Cociąg pasażerski o godz. 10 min. 8 0 rano.
Przychodzą (na Pragę) o godz. 6 z rana i o godz. 7 min.

5 wieczór.
W arszawsko-W iedeńska.

Wychodzą z Warszawy:
Pociąg kurjersk i (klasa 1 i 2 ) o godzinie 11 min. 4 0  w 

nocy.
Pociąg pośpieszny (klasa l i  2 ) o godz. 7 min. 2 0 rano. 
Pociąg osobowy (4 -ry  klasy) o godz. 1 1 min. 10  rano.
Pociąg osobowo - miejscowy (4-ry  klasy) o godz. £ min. 10 

pe południu (dochodzi tylko do Petrokowa).
Do Łodzi wyjeżdża się z W arszawy pociągam i: pospiesznym 

o godzinie 7 min. 2 0 z rana i osobowym o godz. 11 min. 10 
z rana.

Przychodzą do Warszawy:
Pociąg kurjersk i o god*. 5 m in. 16 z rarih.
Pośpieszny o godz. 8 min. 22 wieczorem.
Osobowy o godz. 5 min. 2 9 po południu.
M iejsco w y  (z Petrokow a) o godz. 10 min. 8 z ram .

W arsiawsko-Bydgoska.
Wychodzą z W arszawy:
Pociąg kurjerski (klasa 1 i 2 ) o godz. 3 min. 8 po południu. 
Pociąg osobowy (4 -ry  klasy) o godz. 6 min. 40 rano.
Pociąg osobowo - miejscowy (4 -ry  klasy) o godz. 6 ,uin. 10

po południu (ty lko  do K utna).
Przychodzą do Warszawy :
Kurjerski o godz. 2 min. 15 po potudmu.
Osobowy o godz. 9 min. 48  wieczorem.
Miejscowy o godz. 1 0 min. 8 z rana.

W am aw sko-Terespoiska.
Wychodzą (z Pragi) :

Pociąg kurjersk i (k lasa  1 i 2 )  o godz. 6 min. 5 3 z rana. 
Pociąg towarowo-osobowy (2  i 3 k lasa) o godz. U  min. 4 8 

z rana.
Pociąg pocztowy 3 klasy o godz. 3 min. 4 3 po udoi u. 
Przychodzą (na Pragę): o godz. 10  m in. 3 w nocy; o

godz. 4 ruin. 42 wieczorem ; i o godz. I I  min. 2 3 z r a n i .
------------------  i iM D f a a — -  -

* W dniu 11 ( 2 3 )  bież. mieś. i roku, choryc w s-m iu 
cywilnych szpitalach: przybyło 4 6 , wyzdrowiało 5 7  ̂ u e r r l o  3 ,  
pozostało 1617  (męz,:zyzi» 7 5 1, kobiet 36 6 ), z ni ab » szpitalu 
starozakonnych mężczyzn 16 1, kobiet 1 50 .

Przyjechali: —Ą  orszaku J .  c .  Mości jenera ł-m ajo r 
Własow, z zagranicy;— jenerał-m ajorow ie: Kardaszewski, 

7. G rodna, SpiUanow, z K alisza;—rzeczywisty radca sta­
nu Kreisler, z objazdu.

T IV O L I (przy ulicy K rólew skiej).—  Dziś i codziennie, K.0U Wyjechali: — Jen e ra ł-ad ju tan t książę RadziwiU, do
ce rt pierwszorzędnej o rkiestry  dam skiej Z W iednia, pod vv3‘ Zegrza; jen era ł-m ajo r Graff, do W ilna;—dym isjo-
dyrekcją M arji Schipek.— Początek  o godzinie 7 wieczorem. — nowany jen e ra ł-m ajo r Bychowicz, do gub. grodzieńskiej;

i tajny radca Kwist, i rzeczywisty radca stanu Antipow, 
} do S t. P etersbu rga .



OGŁOSZENIA RZĄDOWI
U W I A D O M I E N I A  I P R Z Y W I L E J E  
3 A H B J I E H l t t  11 l l P L U i U A Ł U l t l

M. J j .  6376. Dyrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Lublinie. *>""*’ 02v 
Zaw iadam ia członków  T ow arzystw a K re d y ­

tow ego i i  n a  d o b ra  niżej wytjtfe#ione». zażą ­
dane zostały pożyczki T ow arzystw a, obciążyć 
m ające pjerw szą onych h rp o te k ę , do wysoko­
ści sum, poniżej zam ieszczonych.

D o b ra  Bujanico, W powiecie K rasnostaw - 
rskim , zam ierzone oboiyżenie poży.czky wynosi 

sr. 5,550. i,
D o b ra  W o lic a A , w po-w jeeie,N ow o-A leksan­

dryjskim , zam ierzone' obciążenie pożyczką wy-
nosi rs. 8 ,950. . . .

Z arzuty  ja k ie  przeciw ko obciążeniu, w po ­
wyższej w ysokości dóbr tu  wymiomonyc i czy­
nione m ogą być przez stow arzyszonych, r o z ­
trząsane  będą, jeśli n adesłane  zostaną do 
D yrekcji G łów nej w eiugu tygodni pięciu, lub 
do D yrekcji Szczegółowej w ciągu tygodni czte­
rech  licząc od d a ty  ninifijszego.ogioszenia.

L u b lin  d. 1 3 ( 2 5 ). P aździern ika  1874 r.
F rezes, BrćRfiski.

P isa rz , Illustrow ski.

N . D . 6369. K urator m asy upadłoici Jó ze fa  
Jahubowsjaego.

W zyw am  niniejszem  w ierzycieli tejże masy, 
a b y  n a  skutek decyzji Sędziego K om iaaraa, w 
dniu I 5 . ( ą ? )  P aździern ika  r . b. o godz. 
żgroinaiizilj. sig w; n u ^ W /p o s te tte e ń  £ r ^ u n * l u  
H andlow ego, celem przedstaw ienia kandydatów  
dla  w yboru z n ich S y n d y k ó w  tym czasowych.

R . W ięckowski P a tro n , 
u lica Ś -to  Je rs k a  N r. 30.

N . D . 6348 . Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w W arszawie.

Po n a s tą p io n e j śm ierc i 1° P io tra  > a w a r : 
sk iego w sp ó łw ła śc ic ie la  n ieru ch o m o śc i W ar • 
sżaw śk ie j v r  2 7 ! ii, 2° Szlam y G old szah ł 
by łego  w sp ó łw ła śc io  e lą .p jg rn ch o m o śc i W ar 
sz ew sk ie j N r . 3061; o tw o rzy ły  s ię  s p a lk i ,  
d a  u re g u lo w a n ia  k tó ry ch  term in  na  dz  eń 
14' (2 6 j S ty c z n ia  1875 r. p rz e d  so b ą  w yzua- 
czam . S tan is ław  R ość  i szew ski.

.. i.Ut.i. l J Jo. i . J  Vd< Tfl' f't*-
N. I 1. 6344 . R cjin t K ancelarji Ziem iańskiej 

w W arszawie.
Z pow odu zasz łe j śm ie rc i L e o n a  S iem ień  

sk iego  w ierzy c ie la .su m y  r s .  702 kop . 45  pod 
N r. 7 d z ia łu  IV  nu n ie ru ch o m o śc i w W ar 
szaw ie Nr. 1247 u b ezp iecz o n e j, to czy  s ię  p o ­
stę p o w an ie  spadkow e, te rm in  do u k o ń c z e n ia

po łożonych  zalegających w opłacie  r a t  T ow a-1  W łaścicielek  d ó b r  W o la  J a jk o w sk a  F  I .
K redytow em u Ziemskiemu przynale- 10 W o la  Ja jk o w sk a  K L . z w szystk iem i

■ ■ p p y le ą ło ś c ia  
k rę g u  N owo-

rżystw u
żnych rs; 154 l kop .,.12, sprzedaż odbyw ać się 
będzie p rzed  R ejentem  Edw ardem  . Milewskim 
Unia 3 (1-5)'Matrey 1875 r. V ad iu m ' do licy ta­
cji oznaczono zostało  n a , r s .  3 ,000, licytacja 
rozpocznie się od sumy rs. 34,362 kop. 40.

Z aw iadom ienie to  og łasza  się d la  niowindo- 
mych z .pobytu i nieąiąjących ,w jbypotece obra 
nego za'roieszkaiiia praw nego, wierzycieli liypo 
tocznych dó b r B rudzjcc jako  to: 1° M ikołaja 
B uczyńskiego a raczej posiadacza m łyna J a ­
rosz zwanego 2" A lfónsa W ładysław a 2cb 
imion Ł ajew skiego , te raz  po przejściu  n a  reli- 
g ję  praw osław ną noszącego imię W łodzim ierza 
3° a. M oritza b. E dw arda e. E rnestyny  zamężnej 
K em pińskiej rodzeństw a Sachs. 4 (ł a . Józefa  b, 
F lo ren tyny  rodzeństw a K w iatkow skich. 5°.

k tó reg o  na  d z ień  12 (24) S ty c z n ia  1875 r ,  w j M ośka D aw ida F riedm ann . 6ft B ronisław a 
K ance la rji p o d p isa n eg o  R e je n ta  w yznaczo- j R ubach  P o ruczn ika  W ojsk C asarsko-R osyj-

j j . j> 3 8 2 .  
dłości 

N a zasadzie a rt.

.K o m is a ^  y ia syupo  ; 
Ś ta n is łd M  Schmidt.

_________ a rt. 436 Jja t K . H. wzywają.
wszystkich w ierzycieli masy upadłości S tam rta - 
w a Sclnnidt, aźfehy się Wd.* 15 (2 3 ) P aźd z ie r­
n ik a  r . b. o godzinie 6 wieczorem, zgrom adzili 
w miejscu zwykłych posiedzeń T bybunału  H an ­
dlowego pod -V 549 w W arszaw ie, a  to celem 
u łożenia po tró jnej listy kandydatów  na  Syndy­
ków tym czasowych tejże masy.

W arszaw a d, 22 P aździern ika  1874 t .
M athias Bersohn.

O T W A U O l ł i  . S P A D K O W I - : ,  

f O l ’K E p t l l A O J I  Ł A O T  A X -

W. O. 6380. Rejent Kancelarji Zierhiańskiej 
w" i W arszawie.

Z  pow odu n a s tą p io n e j śm ierc i: 1. w d n ia
16 (28) M arca  1874 r . E d w a rd a  M o ld e h a u ę r, 
w ierzy c ie la  rs . 450  n a  dom u Nr. SI O w d z ia ­
le  IV  pod N r. 2 w y k azu  u b e z p ie c z o n e j ' 2. 
w dn iu  2 (1 4 )  K w ie tn ia  1874 r  A n d rze ja  J 6 -  
źw ickiego,, w e rz y c ie la  o s trz e ż e n ia  d la  rs. 
2 ,400  z p ro cen tem  i k o sz tam i, n a  d o b rach  
B ia ło g ó ra  z O k ręg u  Z g ie rsk ie g o , w d zia le  IV  
p rz e z  z a s trz e ż e n ie  z w n iń sk a  N r. $9 z a p is a  
nego; i 3 *  dm u  3 l  L  p c a  ( t2  S ie rp n ia ) -1870 
r .  A ro n a  B ia łe r ,  w ierzycie la  o s trz e ż e n ia  d la  
sum y rs . TOO, z p ro cen tem  i k o sz tam i w d z ia -  
l e I V  p ed  N r. 20 w ykazu  K sięg i N r. 1399 

zap isan eg o , 4- w dn iu  1 5 (2 7 )  C zerw ca 1874 
r. W ik to rji z S ty p u łk o w sk ich  U u rk a u , w ła 
Scicielki dom u N r  318 w W a rsz a w ie ; p. w 
d n iu  14 (26) W rz e ś n ia  1873-r. T eo fila  M o­
dzelew sk iego , w łaśc  c ie lą  dom u N r. 4532; 6. 
w dn iu  ;18 L ip c a  1866 r  D oro ty  z P a ła szy ń - 
sk ic h  l-v o to  M ikulskiej 2 voto B ieczyk  re i  
B iczek  vel B czyk, w ie rzy c ie lk i sum y rs . 548 
k o p - 70, z k a p ita łu  rs . 1,200, w dziale  IV  
p o d  N r. 4 w y k azu  K s ię g i n ieruchom ości N r .  
1471 ubezp ieczo n eg o , r e s z tu ją c e j, i o b ecn ie  
w d ep o zy c ie  B a n k u  P o lsk ieg o  b ę d ą c e j; 7. 
w dn iu  31 S ie rp n ia  (1 2  W rześnia) 1874 ro k u , 
A u g u s ta  G e b e r t, w sp ó łw ła śc ic ie la  domów 
N r. 1437 i 2503A . to c z ą  s ię  p o stę p o w an ia  
sp ad k o w e, do u k o ń c z e n ia  p ięc iu  p ierw szych  
te rm in  na  dzień  13 (2 6 ) 'S ty c z n ia , a  dw óch  o- 
s ta tn ic h  Ba dzień  19 K w ie tn ia  (1 M aja) 1875 
r  w K an c e la rji p o d p isa n eg o  R e je n ta  w y zn a ­
czony  z o s ta ł . .

F ra n c  3zek K ulikow ski R ejent-

ny z o s ta ł.
W a rsz a w a  d. i (13) L ip c a  l»74  r .

T eofil B rzo zo w sk i.

N. 1). 6364. Rejent K ancelarji Ziemiańskiej 
w W arszawie.

P o  śm ierci Józefa  M alinow skiego, w spół­
w łaściciela nieruchom ości N r. 2339 oraz ja tek  
N r. 14, 15, 18, 20 i 21 w nieruchom ości W ar­
szawskiej N r. 1796a położonych, o tw orzył się 
spkdek, do k tórego regulacji, term in prekluzyj 
ny na  dzień 10 (2 2 ) G rudnia 1874 r. w K ah- 
celąrji podpisanego w yznacza się.

W arszaw a d. 5: (17) Czerw ca 18.74 r.
Jó z e f  KorytkoW ski.

Ni Bb 6881 .ł R ejen t p rzy  Sądzie  Pokoju 
w Brzezinie.

Podaje do wiadeipości publicznej: że w skit 
sek śm ierci 1) K aro la  A ugusta  2-ch  imic>n Sei­
del w łaścicielu n ieruchom ości pód N. N. 78 i - 
] 00 lit. b, oraz 2) K arla  G ottfrieda 2-ch  im iun 

H enkio l w łaściciela n ieruchom ości, p o d  N. N. 
59 i 60, w szystkich wyrażonych rea ln o śc i w 
m ieście Tom aszow ie powiecie B rz e z iń s k im  sy­
tuow anych. o ti.o jgy ły  się spadk i do  u regu lo­
w ania k tó fych  przedem ną R ejentem  a w S ą ­
dzie P oko ju  w B rzezin ie , term in  prekluzyjny, 
na d. 1 (1 3 ) M aja 1 8 /5  rófcu wyznaczam.

B rzeziny d. 1 0 ; ( 2 2 ) Paźiliernika 1874 r.
Feliks Pnlińskii

N. D . 439 0 . P isarz K ancelarji Ziemiańskie/ 
w Płocku.

P o d a je  do wiadomości, że po nastąpionej 
śm ierci: K atarzyny Sow ińskiej; w ierzycielki sa ­
my złp. 10,000 czyli rs. 1,500 z pod N r. 15 
działu  I V  na  dobrach  B ie lico  z okręgu P u łtu ­
skiego, otw orzył się spadek , do regu lac ji k tó ­
rego term in  na  dzień 8 (20 S ty czn ia  1875 r. 
wyznaczony zosta ł.

P ło c k  d. 24 C zerw ca (6 L ip ca) 1874 r.
2— 2 G urbski.

AT. P. 6866. Pisarz Sądu Pokoju 
w Płocjcu.

O głasza, iż w skutek  śmierci Benedykta i 
M agdaleny m ałżonków  W aźyńskicb, w łaścicie­
li’Części ziem skiej Sochocino, P ra g a  lit. K i 
M agdaleny M iecznikowskiej w łaścicielki części 
ziem skiej K am ionki lit. D  G , toczy się postępo­
w anie spadkow e z term inem  preklnżyjnym  do 
dnia 19 K w ietnia ( l  M aja) 187 5 r.

P ło ck  d. 1 (1 3 ) P aźd z ie rn ik a  1874 r.
B iedrzycki.

L I C Y T A C J E .  T O m i .

N - B  6 3 6 2 . Rejent K ancelarji Ziemiańskiej 
w W arszawie.

Z pow odu zejścia  z tego św iata: 1) w dniu 
11 (23) Czerw ca 1874 r . M arji G epner wierzy­
cielki 3umy rs. 1,200 w D zia le  IV  pod Ki 3 na 
n ieruchom ości W arszaw skiej Ki 9 2 7 F  zabez­
p ieczonej z przyw iązanym  do n iej rygorem  w 
dziale I I I  pod Ki 2 zapisanym . 2) w dniu 16 
(28) Czerwca 1874 r .A lek san d ra  W ernera  »ie- 
rzyciela sum rs. 8,311 kop. 22/a pod AS 12 i rs. 
1,465 kop. 3 3 '/ ,  pod AS 13 dz. IV  na dobrach  
W ólka Z ałęska z okręgu C zerskiego, rs. 2 ,750 
pod M  4 dz. IV  n a  n ieruchom ości W arszaw ­
skiej Ki 896 i rs. 3,000 pod Ki U  ,d f .  IV  na  
n ieruchom ości W arszaw skiej Ki 1398 zabezpie­
czonych. 3) w dniu  20 S tyczn ia  (2 L u tego) 
1874 r. H enryka A lfonsa Baum  wiorzyoiela su ­
my rs. 6148 kop. 6 %  n a  n ieruchom ości W ar­
szawskiej JV* 603 w d z . IV  pod N r. 17 zabez­
p ieczonej, toczą się po tychże postępow ania 
spadkow e do ukończen ia k tó rych  term in  na 
dzień 1 5 (2 7 )  S tyczn ia  1875 r. v. K ancelarji 
podpisanego R ejen ta  wyznaczony został, 

W arszaw a dnia 2 (1 4 ) L ip c a  1874 r. 
F ranciszek  R apack i, R ejen t.

N. D . 6343. Rejent Kancelakji Ziemiańskiej 
Gubernji W arszaw skiej.

Z powodu nastąpionej śm ierci K azim ierza 
T urobó jsk iego , w spółw łaściciela dóbr K o lu sz­
ki, z pow iatu B rzezińskiego, toczy się postępo­
wanie spadkow e, do ukończenia którego term in 
na  dzień 28 K w ietnia (1 0  M aja) 1875 ro k u  w 
K ance la rji h ipotecznej podpisanego R e je n ta  
w yznaczony zostaje.

Ju lja n  P a k le rsk i,

“ Ń . D~ (3349. Rejent K ancelarji Ziemiańskiej 
w W arszawie.

P o  n astąp ionej śmierci: A nton iego  Sthlew 
skiego w łaściciela N ieruchom ości W arszaw ­
sk ie j N r. 2899, toczy się postępow anie spadko­
we do ukończen ia k tó rego  term in  na  dzień 18 
( 3 0 )  K w ie tn ia  1875 ro k u  w K ance la rji mojej 
wyznaczam. Jó z e f  M ajew ski.

N . D . 6363. R e j e n t  Kancelarji Ziemiańskiej 
w W arszawie.

P o zm arłej:'.Lud-w icd z V ievegerów  Hall 
w spółw łaścicielce n ieruchom ości W arszaw skiej 
N r. 1029, toczy się postępow anie spadkow e, do 
ukończenia którego w yznacza się term in  n a  <1 
16 (2 8 ) S tycznia 187 5 r. w K ance la rji podp i-a- 
nego R ejen ta , gdzie wszyscy in teresanci zg ło ­
sić się winni z praw am i swemi pod p rek luzją .

W arszaw ad . 10(22) P aździern ika  18744^ 
W łodzim ierz K retkow ski.

N . D. 634 5 . Rejent K ancelarji Ziemiańskiej 
Gubernji W arszaw skiej w W arszawie.

Z  pow odu śm ierc i: 1° F ra n c i s z k i  B asiew i 
cza w łaśc ic ie la  (bóbr Iyipię z o k rę g u  O^er 
skiego.

2* ‘M ichała M oty lińsk iego  w hiśbic iebt p ro  
w a w ieczysto"czynszow ej oeaidy s i ły n  rsbiKj 
w d z ia le  III  pod  N r. 4 w ykazu  h y p o te śzn e jo , 
d ó b r B ytpń z o k ręg u  W łocław sk jeg o  ribja 
w ionego; toczy  się  p ostępow an iu  spadkow e, 
te rm in  dla reg u lac ji k tó ry c h  ua  dz eń 12 (:24; 
S ty czn ia  1875 ro k u  łc K an ce la rji podp isano - 
go R e je n ta  w yznac^ęny  zo s ta ł.

W a rsz a w a  d. 3 (15) L ip c a  1874 r.
K aro l tio sto m sk i.

A . JJ. 6 2 4 5 . M agistrat M iasta W arszawy. 
D p ia  28 P aździern ika  (9 L isto p ad a) r . b. o 

godzinie 18-ejw południe/pdbyw ać się będzie 
sali licy tacyjnej M agistratu  m. W arszawy 

licytacja in minus nadostaw ę w ęiągu roku 
1875, żywności okołd  107,000 dzietrrfych porcji 
d la  aresz tan tów  W arszawBkiogo A resztu  P o  
jicyjnego.

L icy tac ja  odbyw ać się będzie g ło śn a . 
N iestaw ający do lidytńcji, mogą sk ładać  lub 

nadsy łać n a  ręce p. o . P rezydenta- m iasta, w 
sali licytacyjnej M agistrąpu, w dniu  do licytacji 
oznaczonym  do godziny 12 w południe dcklar 
racje opieczętow ane, nu papierze stemplowym 
ceny kop 70, podług podającego się poniżej 
wzoru, w których w yraźnie lite ram i, bez. skro- 
bań , popraw ek i p rzekreśleń  wypiszą cenę 
jednej porc ji, po jak ie j podejm ują się do3tar 
czyć żyw ność.

O tw orzenie złożonych dek la rać ją  nastąpi za 
raz  po ukończeniu licytacji g łośne j.

P rzystępu jący  do- licytacji, powinni przy 
prośbio n a  stemplu ceny kop. 70 ja k  rów nież 
składający  deklarację , do łączyć kwit K asy G łó ­
wnej Ekonom icznej m. W arszaw y na  złożone 
w tejże vadium w ilości rs, 1,605 i na  koszta 
ogłoszenia rs. 30, k tóre nieutrzym ującem u się 
przy licytacji natychm iast zwrócone będą.

W arunk i o raz  taryffa żywności są do p rze j­
rzen ia  w W ydziale A dm inistracyjnym , każdo- 
dziennie wyjąwszy dni św iątecznych.

Wzór ao deU aracji.
W  skutek  ogłoszenia z d n ia  . . składam

niniejszą dek la rac ję , iż podejm uję się w ciągu 
rokd 1875 dostaw y ży m ośc i około  107,000 
dziennych porcji dla aręsztuntów  W arszaw skie­
go A resztu  P o licy jnego , pokopiejek  N. N. 
(w ypisać literam i) za jed n ą  porcję , p'oddając się 
wszelkim obow iązkom  i zastrzeżeniom , w w a­

runkach  licy tacy jnych  zum ieszcjpnyjp.
K w it na złożone w K asie G łów nej EkOuom i- 

cznej M . W arszaw y vadium  w iłńści rsr. 1,605 
n a  koszta ogłoszenia rs. 3Q przy niniejszem  

załączam .
S ta łe  moje zam ioszkuąie w N . N. pismem 

dnia . . . . . .  miesiąca . . , . . i roku.
(podpisać w yraźnie Im ię i N azw isko). 
W arszaw a d. 3 (1 5 ) P aździern iku  1874 r.

X. D. 6122. Dyrekcja *Sze z .(U rro‘i 
iow u rzys tw a  Kredytowego Ziemskiego  

w Kaliszu.
Zaw iadam ia wszystkich interesow anych a 

głów nie wierzycieli hypotecznych, niem ających 
obranego zam ieszkania praw nego, a  z pobytu 
niewiadom ych, poniżej przy każdych dobra  d l 
na  których ich wierzytelności, p raw a lub o s trze ­
żenia są  zam ieszczone imiennie w yszczególnio­
nych, że d ,b ra  takow e, jako  zalegające w o p ła ­
cie ra t T ow arzystw u K redj tovvemu Ziemskiemu 
należnych, wystawione są  n a  {iiferwsżą przym u­
sow ą sprzedaż przez licy tację publiczną w m ie ­
śc ie  K aliszu w gm achu Sądowym przy ulicy 
Józefina położonym , w kancelarji Rej n ta  wy­
znaczonego lub jego zastępcy odbyć się m ającą 
w szczególności co uo d»br:

1. D o b ra  Bogum iłów ilu  których n a leżą  o sa ­
da  Zap usta i karczm a Żaglińa t  wszystkiemi 
przyległościam i i przynależytościam i w okręgu 
Sieradzkim  pRłożonycb. Zalegających w a- 
p łac ie  ra t T ow arzystw u Rirędytowęwu Zipm- 
.skiemu przynależnych rs'. 642 kop. 22. S p rz e ­
daż odbyw ać się będzie przed Rejentem  Wii- 
chelmem Grabow skim  dnia 3 (15) M arca 1875 
rok u . Vadium  do licytacji oznaczone zostało 
nu rs. 1200, L icytacjo rozpocznie się od sumy 
rs. 14,476.

Zaw iadom ienie to og łasza się dla 10 niew ia­
domej z pobytu  i niem ającej w hypoteco o b ra ­
nego zam ieszkania praw nego Zuzanny z D eut- 
sofierów Poznańskiej, żony dok to ra  D aw ida 
P oznańskiego, %1 dla niewiadomych z imion, 
nazwisk i pobytu  SS-ów  Ceoylji K łossow skiej 
żony F ra n c iszk a  KłossoW skiego P isa rza  M a g a­
zynu Solnego w S ieradzu wierzycieli hypotecz­
nych dóbr Bogum iłów.

. 2. l i t  b ra  B rudzice z przyległościam i: Ż aby .
Kjpieipąna i Porow e z wszystkiemi 

1 przynależytościam i w okręgu Nowo-Radom skim

skich. 7° poprzednich właścicieli i wierzycie 
tych dóbr, z imion i nazw isk niewyszczególnio- 
nyeh, z pow odu zahypotekow anej sumy rs. 
95,105 stanow iącej szacunek tych dóbr. D la 
niewiadomych z imion nazw isk  i pobytu. 8*". 
SS-ów  M ojżesza Broder.v. S torozum . 9" SS-ów 
S tan isław a Zaw adzkiegó w ierzycieli hypotecz­
nych d óbr Brndzicc.

3. D obra  Galewice A. do k tórych należy 
fo lw ark  Stefanów ek, z wszystkiemi przyległo 
iciaiU! i przynależytościam i w okręgu W ieluń­
skim położonych. Z alegających w opłacie rat 
Tow arzystw u K redytow em u Ziemskiemu przy­
należnych rs. 936 kop. 99 j.L. S przedaż odby­
wać się będzie przed  R ejentem  A lfonsem  P asz ­
kowskim dnia 3 (15) M arca 1875 r . V adjum  
do licytacji oznaczone zostało  na  rs. 1 8 0 0 , licy­
tac ja  rozpocznie się od sumy rs. 17,701 kop. 60.

Zaw iadom ienie to  ogłasza się d la niewiado 
mych z pobytu  i niem ających w hypętece obra 
nego zamiesżkiinia praw nego: 1° P au liny  i 
F rieeów  von K lugen , po Gustawie von K lugen 
Pułkow niku  W ojsk Cesarsko R uskich  żony. 2 
T eodora  F riese  P odporuczn ika  Sam arskiego 
G ttbernialnego B ata ljonu ; wierzycieli hypotecz­
nych dóbr Galewice A .

4. D obra  M okrsko i S tupsko do k tó rych  n a ­
leżą realności Brzeziny i P iaski, o raz  osada 
m łynarska w ieczysto dzierżaw na mórg 4 zajm u­
jąca , z wszystkiemi przynależytościam i w okrę­
gu W ieluńskim  położonych. Z alegających w 
opłacie ru t T ow arzystw u Kredytowemu. Ziem­
skiemu przynależnych rs. 3710 kop. 8 2 l,j> sprze­
daż odbyw ać się będzie przed R ejentem  Z eno­
nem Ł opnskim  dnia 4 (1 6 )  M arca 1873 r . va 
d ja m  do licytacji oznaczono zosta ło  n a  rs. 600 
licytacja rozpocznie się od ąumy rs. 70,364.

Zaw iadom ienie to ogłasza się dla: 1° niew ia­
domych z imion, nazw isk i pobytu SS-ów Łeo- 
kadji z K alksztejnów  Ponińskiej. 2° niew iado­
mych z pobytu  i niem ających w hypotece obra 
pego zam ieszkania praw nego dzieci po zmarłej 
C hrystjannie z-K raftów  F eig , wylegitym ować 
się m ających; wierzycieli hypotecznych dóbr 
M okrsko i S tupsko.

5. D obra  Dworszewice K ościelne sk ła d a ją ­
cych się z fo lw arku  i wsi Dworszewice z fol­
w arku Ż im na w oda. z osady Stoczki n a  fo l­
w ark  zam ieniającej się, z osady P łaszczy zn a  na 
wieś tegoż nazw iska p rzeistaczającej się z ko- 
lon ji K onstantynów  z m łyna i z osady W ażne 
młyny, z m łyna i wsi T rzepco, K arczm y we wsi 
Dw orszew icach, oraz lasu  w obręb ie  tychże 
dóbr znajdującego się z wszystkiemi przynale- 
żytościam i w okręgu N ow o-Radom skim  poło 
żonych zalegających  w opłacie ra t  T ow arzy 
stw u K redytow em u Ziemskiemu przynależnych 
rs. 2057 k o p . 74 sprzedaż odbyw ać się będzie 
przed  R ejentem  W ilchelm em  G rabow skim  dnia 
6 (1 8 ) M arca 1875 r . Vadjum  do licytacji ozna­
czone zostało  n a  rs. 4000 licytacja rozpocznie 
się od sum yrś. 28,777 kop. 50.

Zaw iadom ienie to og łasza  się dla niewiado 
mych z pobytu  i niem ających w hypotece obra 
nego zam ieskania praw nego 1 Em m y Sław iano- 
wskiej 2" L eokad ji z de Lorów  J a n a  P io tro ­
wskiego S z tab s-K ap itan a  W ojsk Cesarsko 
R uskich żony 3° dla niewiadom ych z imion 
nazw isk i pobytu  SS-ów  M arcelego P ią tk o ­
wskiego oficjalisty pryw atnego w ierzycieli hy 
potecznyćh dóbr Dwort-zewice K ościelne.

6. D o b ra  L elek i, D zierżaw y m ałe oraz do­
b ra  D zierżaw y wielkie lit. A . B. oddzielną hy 
potekę m ających z wszystkiemi przyległościcm i 
i przynależytościam i w okręgu W artskim  po ło ­
żonych zalegających w opłacie ra t T ow arzy ­
stw u K redytow em u Ziemskiemu przynależnych 
rs . 300 k o p . i-7'U sprzedaż odbyw ać się będzie 
przed Rejentem  T eodorem  Ruszkow skim  dnia 6 
(1 8 ) M arca 1875 r. Vadium  do licytacji- ozna 
czone zostało  na  rs. 500 licy tacja  rozpocznie 
się od sum y rs. 3297 kop. 50.

Z aw iad o m ien ie  to  o g ła s z a  się  d la  u iew ia  
dom ycb z im ion, n azw isk  i p o b y tu : 1. S-i-ów 
A n to n ie g o  T y m ien ieck iego  iffh tśo ie ie la  d ó b r 
L e lek i. 2. S S  ów T o m a sz a  B ę tkow skiego . 
3. S 3  ów J a n a  R ado liiisk iego . 4 N iew ia­
dom ych  z p ń b y tu  i n iem a jący ch  w h y p o te c e  
ob ran eg o  z am ieszk an ia  p raw n eg o  a )  M acie­
ja ,  b ) J a n a , c) P e la g ji W ło d o m irsk ie j, d) 
B a rb ary , Z arem b in y , R o d z e ń stw a  B ogdań  
sk ic h . 5 J ó z e f j  J a n a  2 -rh  im ion  Z am o is  ie - 
go. W ierzycie li h y p ó teczn y ćh  d ó b r  L elek i. 
D la  n iew iadom ych  z im ion, nazw isk  i poby­
tu  6. SS  #w T o m a sz a  B ętkow skiego . 7. 
SS -ów Jó z e fy  z  T ym ien ieck ich  K ow alew skiej 
w ierzycieli hyp o teczn y ch  d ó b r D zie rżaw y  
W ie lk ie  A. B.

7. D o b ra  S m otryszów  z K o lo n ią  T eodorów  
z w szyąik jem i p rzy ieg ło śc ian ji i p rzynależy - 
tóściami w okręgu Nowo Radomskim p o ło ­
żonych . Z a lag a jący ch  w o p ła c ie  r a t  Tow a 
rzy stw u  K redytow em u Z ie m sk iem u  p rz y n a  
le śn y c h  r s .  894 kop . 26. S p rz e d a ż  odbyw ać 
się  b ę d z ie  p rz e d  R e jen tem  W ładysłąw em  Ja - 
w o rn .ck im  dn ia  8 (20) M arc ,i 1875 r . V a d  um 
do licy tac ji o zn acz o n e  z o s ta ło  na r s  1,6 Q 
L ic y ta c ja  ro zp o czn ie  s ię  od  sum y rs . 12,023.

Zaw iadom ienie to  o g ła sza  s ię  d la  niewia  
dom ej z p o b y tu  i niem  ją c e j  w h y p o te c e  o- 
b ra n e g o  z a m ie sz k a n ia  p raw n eg o  T eodory  z 
Z ab o k rzy c k ic h  P o rc zy ń sk  ej w ierzycie lk i hy- 
p o teczn e j d ó b r S m otryszów .

8. D obra  W o la  B lakow a lit. B. R ychłow - 
szczynna zw anych , z w szystk iem i p rzy leg ło - 
ściam i i p rzy n a leży to śc ia m i w o k rę g u  Nowo- 
R a d o  oskim  po ło żo n y ch  Z a le c a ją c y c h  w o- 
p ła c ie  r a t  T o w arz y stw u  K redytow em u Ziem  
sk  em u p rz y n a le ż n y c h  rs . 253 k . 84. S p rz e  
daż  odbyw ać się  b ę d z ie  p rzed  R e jen tem  T e- 
ódóretn  R u sz k o w sk im  dn ia  8 (2 0 , M a rc a

am i i p rzy n a leży to śc ia m i w o- 
rę g u  N ow o-R adom sk im  p o łożonych . Z a le ­

g a ją c y c h  ; w o p ła c ie  r a t  T o w arzy stw u  K red y ­
tow em u JjSiem skiem u p rz y n a leżn y ch  rs. 146 
ko p . Sfii/j. S p rz -d a ż  odbyw ać się  b ę d z ie  
p rz e d  R e je n te m  A lfonsem  P asz k o w sk im  d 
8 (20) M arca  1875 r. V ad ium  do licy tac ji 
ozn acz o n e  z o s ta ło  n a  r j .  300. ‘ L ic y ta c ja  
rp zp o p za ie  s ię  od sum y rs, 2 .2 lQ :k o p . 50.
. Z aw iad o m ien ie  to o g ła sza  się  d la  n iew ia­
dom ych z im ion, nazw isk  i p oby tu : 1. SS-ów 
F^anfii.szka B on in  S ław iapow sk iogo  w łaśc i­
ciela  ó b r W ola J a jk o w sk a  K. L . 2. SS-ów 
K o n s ta n c ji  z S ław ian o w sk ich  wdokry po  J e ­
n e ra le  B lu m er. ,3. SS-ów A u o D n ji i S epo- 
m uceny  s ió s t r  S ław ianow sk ich . 4. SS ów 
Ru p e r ta  -S trz e le c k ie g o  w ylegitym ow ać s>ę 
m ający ch ; d la  n iew iadom ych  z pobytu  i n ie ­
m ający ch  w h y p o te c e  o b ran eg o  z a m ie sz k a ­
n ia  p raw n eg o . 5. SS-ów  K aro la  SJDiyiau 'W- 
sk iego  t. j. a )  K az im iery ”, b M iłosfaw y, c) 
L udom ity , d )  E u g e n ji, ro d zeń stw a  S ław ia -  
now ękich , W ie rzy c ie li b y p a te c z iiy c h  d ó b f 
W ola Ja jk o w sk a  K . L .

11. D o b ra W o la  Je d liń s k a , sk ła d a ją c y c h  
się  z fo lw arków : W oli Je d liń sk ie j L u d w i­
nów, z wsi za ro b n e j W oli Je d liń sk ie j, o ra z  z 
p rz y le g ły c h  lasów  z w szystk iem i p rz y le g ło ­
śc iam i i p rzy n a leży to śc ia m i w o k rę g u  Nowo- 
R a d o m sk ia i p o ło żo n y ch . Z a leg a jący ch  w 
o p ła c  ę  : a t  T o w arz y stw u  K redy tow em uZ ie-n - 
sk iem u  r s  1,080 ko p . 31. S p rz e d a ż  odby 
w kć s ię  b ęd z ie  p rzed  R e je n te m  E d w ard e m  
"Milewskim d n ia  10 (22) M a rca  1875 r  V a ­
d iu m  do licy tac ji o /.naczone z o s ta ło  na  r s r  
"',0)0. L ic y ta c ja  ro z p o c z n ib "  się  o l sum y 

rs. 12,687 ko p . 50
Z aw iad o m ien ie  to  o g ła sza  się d la  n iew ia 

dom ych z p o b v tu  i n iem a jący ch  w h y p o te ć e  
o b ran eg o  zam ie sz k a n ia  p raw nego : 1. L u
dwiki. z S zy in o ń sk ich  K ro d k iew sk ie j 2. J ó  
z e fa  B u c h o ltz  syna L ucyny  z  -zyin  iń sk ich .

R ied rzy ck ie j có rk  T ek li z K rodk iew sk ich  
B ied rzy ck ie j 4. K lem entyny  z M h jssó w  z ś -  
m ężn e f. G u ttm a n . 5. J e t ty  W m sso  panny  
p e łn o le tn ie j. W ie rzy c ie li h y p o teczn y ch  dó b r 
W ola Je d liń sk a .

S p rz e d a ż e  w zm iankow ane o d b ęd ą  się w 
te rm in a c h  pow yżej oznaczo n y ch , p o czy n a jąc  
od godziny  1 O-ej z ran a , w o b sc  d e leg o w an e­
go R adcy  D y rek c ji S zc?pgółow ej. G dyby zaś 
R e je n t p rzed  k tó ry m  sp rz e d a ż  ma się  
•odby wać b y ł p rz e iz k o d z o n y m , licy t t--ja r o z ­
p o c z n ie  s ię  p rz e d  innym  R e jen tem  k tó ry  go 
zas tąp i.

V adium  do lic y ta c ji z łożyć  się  m a jące  w in­
no być w go tow iźu ie , k tó ra  w szm tże z a s tą ­
p io n ą  być  m oże l is ta n f  za s ta w n e m i lub  li-  
k w idacy juem i lecz w ta k ie j ilość-, jak a  p o ­
d łu g  k u rsu  G iełdow ego w yrów nyw ać b ę d z ie  
cy frz e  go to w izn ą  o znaczonej.

’ W a ru n k i licy tacy jn e  s ą  do p rze jrz en ia , w 
w łaściw ych k ięg ae li w ieczystych  i w lh ió rz e  
Uj re k c ji Szczegó łow ej, K alisk iej

W raz ie  n ie  d o jśc ia  do sk u tk u  pow yższej 
sp rz e d a ż y  d la  b ra k u  licy tan tó w , d ru g a  i 
o s ta te c z n a  sp rz e d a ż  od zniżonego sz acu n k u  
o d b y tą  b ęd z ie  bez  now ych  d a lszy ch  d o ręczeń , 
w te rm in a c h  ja k ie  D y re k c ja  szczeg ó ło w a  
o z n a c z y  i w p ism ac h  p u b lie /.nych  ra z  je d e n  
og łosi. (A rt: 25f P o sta n o w ie n ia  b Rady Adnri- 
n is tra c y jn e j z d. 28 G zerw ca J O  L ip c a jj 
1860 r.)

K a lisz  di 1 8 (3 0 )  W rz e ś n ia  -1874 r.
P re z e s  C h e łm ińsk i.

P isa rz  B ie rzy ń sk i.

Ilo jtnac i)
ć m a .

UMR H ®aMHaiH, M6CTO IKHTe/lb1

N . D . 6 2 i  l .  M agistrat miasta Qubernialnego 
K alisza .

Pod "je to . publioonej w adouiości, 1-" dnia 11 
,23) L istopada r. b. o god/.inio 10 z r»ą;», w 
iym  o M aiśtrsc ie  ódbętftiu się pub liczna (in 
m inus) licytacja grze* opi (jzątawy-ie det!'.|ara- 
ęje, n a  trzech le tn ią  en trep ryzę  oczyszczania 
placów i ulic m ia ita  R a llśza /'p o cź ijw szy :0 "l' dt: 
1 (13; S tyczn ia  1875 r, do d. tegoż 1878 r. li­
cząc od.sum y rs. 1,195 roćzuie.

‘W arunki ic.ytaeyjue mogą być przeglgdane 
•v M a g i,trac ie  codziennie z wytąjjzeiiięuj dni 
św ią tecz nych  i g a low ych .

w K ulisia  dn ia  1 ( l 3 ) : ł ’aś Iz ,fip7 i4 .r, • 
P rezyden t, P rzedpełsk i.

Radny, D aw sk i.
S ak ró tzrz , 8m o try ck :.

L i y ta c ja  ro z p o c z n ie  s ią
1875 r  V adium  do l cy tac ji o zu aczo n e  zo 
s ta ło  na  r s .  50(1. 
od sum y rs . 2,813.

Z aw iadom ien ie  to o g ła  za  się  d la  n iew ia­
dom ych z p oby tu  i n iem ających  w hyp o tece  
o b rau  go z am ieszk an i i praw nego: 1. Jó z e fy  
z Z arem b ó w  1 v tno  U je jsk ie j.2 -y o to  K arąs  e- 
w iczow ej 2. Z u z a n n y  Z irem bińy  3. A le- 
x a h d ry  Z im m erm an . 4. B ogum iły  'Z im m e r­
m an je j m ttk i .  WI ę r  sy ciele k h y p o to czn y ch  
d ó b r  vVola B lakow a lit. B.

9. G obra  W o la  Ja jk o w sk a  F .  I . inacze j 
C z e rn ik o w izn a  i G rubow szczyzna zw anych  
z w szystk  em i p rzy leg ło śc  am i i p rzy n a lęży - 
to śc  am i w o k rę g u  Nowo R ailoroskim  p o ło ­
żonych  Z a leg a jący ch  w o p ła c ie  r a t  T o w a­
rzy stw u  K redy tow em u Z iem sk iem u  p rz y n a ­
leżnych  r s  105 kop . 6. S p rz ed aż  odbyw ać 
się  będzie  p rz e d  R e je n te m  Jó z e fe m  J e z ie r ­
sk im  d n ia  8 (20> M a rca  1875 r. V adium  do 
licy tacji oznaczono  z o s ta ło  n a  rs . ‘200. L ioy- 
a c ja  ro z p o c z n ie  się od sum y rs . 1,044 kop 

3 V /v  , .
Zaw  ad o m ien ie  to  o g ła sz a  s ię  d la  n iew ia­

dom ych z p o b y tu  i n iem ającycn  w hy p o tece  
ob ran eg o  zam  eszk an iu  p raw nego  i. W andy, 
K onstan tego  C elińskiego m a łżo n k i. 2 E m ­
m y, s ió s tr  ro d zo n y ch  ttław ian o w sk ich  w spót-

N. 1). 6055 . R ad a  Opiekuńcza 
Z akła d ó w  lookroczynnych Gubernji Lubelskiej 

Niniejszem podaje do wiadomości publicz 
Je j, że w biórze tejże Rady Opiekuńczej od 
bywać się będzie w dniu ‘24 Października (5 
Listopada) roku bieżącego o godzinie PJ 
południe, publiczna licytacja przez deklara­
cje opieczętowane, i m  d o s t a w ę  a r t y ­
k u ł ó w  i y w n o ś i c i  i ' l in n y c l*  p r z e d ­
m i o t ó w ,  dla zakładów dobroczynnych w 
Lublinie, na czas od 1 (13) Styczuia 1875 r 
po dzień 1(13) Stycznia 1876 r. i ta  oddziel­
nie na każdą kategorię produktów. Suma 
szacunkową takowych wynosi l  ej kategorji 
4,033 rs. 40 k , 2-ej kategorii 7,688 5 4 'kop, 
3-ej kategorji 2,435 5 0  ko;, i 4-ej katęgorji 
371 lSGj kop.

Do pierwszej kategorji należą: mięso i sło- 
nina- , yr

Do drugiej kategorji mąka, ka3za różnych- 
gatunków, masło i inne produkty.

Do 3 ej kategorji, ćhleb i bułk 
Do 4 ej, świece, naftś, mydło i irińe przed­

mioty. .
Przystępujący do licytacji, obowiązani są 

złożyć osobiście lub nadesłać pocztą na rę ­
ce Sekretarza Rady Opiekuńczej, nu godzi­
nę przed rozpoczęciem licytacji, deklarację 
opieczętowaną z dołjczeniem do takowej ka­
ucji, w stosunku Tm. sumy szacunko­
wej, oddzielnie na każdą kategorję

Szczegółowe warunki licytacyjne i wykazy 
produktów oraz ich cen, mogą być przeglą 
dane w biórze Rady G ubenialnej codzienn e 
z wyjątkiem świąt i ć(iii gajowych.

Deklaracje konkurentó powinny być u 
łożone podług poniżej załączonego wzoru, 
na papierze zwyczajnym, bez podakrojiywań 
lub poprawek, w kopercie opieczętowanej 
lakiem, zaadressowauej B% JLaójtHnotdu Py- 
óepHciuft CoBhTb OóutecTBCHiiaro IIpu3pi;- 
itin, na kopercie powinno być napisano „tt.
•ropry 24 OartiSpR 1814 r. na  ...........
(tutaj rodzaj kategorji wymienići.paspm d .

Lublińd. 24 Września' 1874 r.
Sekretarz Rjądy, . . . . . .

Pomocnik Sekretarza, Pieńkowski.
Wzór do deklśracji.

Bojek .gę Tnie, oó^fieneoiii, Jlirójtauciciicoi l'y- 
óepHCKaró CoBkia Oomec-rBeu iai o itpufpjt-
HiH Ż ń O B U H W ) H T O , U p ;  11111 H R il 118" COÓH
pH.pB no nocTaBK-t; J.I■- Soar .TBopii reabuuiXT. 
la tic 'S  n i b  n'I> r .  J I io f ij iH iik  t u ,  1 7 7 5  r. n p n u a -  
coa'u (TUKor . to  jiaapsaii), nnein.o it.ci. 
aoKueBOBSTb iipiiHaą.ieiKaujie kt> upntinHae- 
ijoMy n a  ceÓR pś3 . iijH tn a ćf.!  u'a piośkpi,:1 
j - r o  p a a p H ą a  c o d h a h h m  h o -.HHnifi e p a  . .

2-e.. Myzn,̂ ’Kpyui. pasm i o copra, itopo bH- 
i‘o MHĆJt i U jpyntX 'i,' lipnirncOB i ; 3-e x/i"hfla u 
OyjiCRt, U .4 C114,30)1 .ąeągbi. siuiw p jjiyrux i, 
siaTeinńJiOBi.). oóanyiocb uócTaB.(HTb tuk" - 
B I.IÓ , c o r  j  lCH ;) ć o Ć t . i b s o h h ■ .im 4> H l l - c e f t  u p e g .  

j j e T '! ,  ;S,OUAtmi«Mfi> S Q T .e p L I ll  . g.CgąTOJlHO 
3n a»  li KOTÓpiJMT, BU. JIHl UOguWtlfltÓCb, CT, 
y ;Ty en (,io o to  lęk ill, aa bct, urn apiłiiachi 
(,3 /CBCt> 0Ó03HatHTb fintpoio h ciotaMa pas- 
M T 3 p i  U p O u e H T O B  b .

3 a ż o n >  n i ,  i n K » x i >  t o  S y M a r a x 'h  : » 4 H f o a  
HaauMHUXT, 4eHbi axi, (npa ceM i, npeyjcTii- 
BJmió'("Tftżhro to  UHCża 11 mUchUR, nticaTŁ' 
,c joflDfiH) Im . V- M*cIfl Bł,,H9T,opo,'i> nąyu^ 
CUHO 0 6  l. HB.IÓHie.

N. D. 6367. Pisarz Trybunału Cywilnego 
w Płocku.

StoSownie do a r t . 6S2 K. P. S. po Jajo  do 
wiadom ości, f4 na  żądanie; M arji z T raakolaw - 
skich Z akrzew skiej żooy JanajZakrr-ew dkiego 
U rzędnika Sadow ego, w asystencji i za upowa­
żnieniem  togo-ż in tjża dzia ła jące j, cayli obdjga 
małżonków Z a k r/e w sk ic k , ^ (pi)o4cio 
wie pod N r. 1771 a. zamieszkał}*ck, a  zam iesz­
kanie  praw ne do .uałego  postępow ania- snbha 
stacy jnego  u G racjana  Dąbrow akiego.O J),rońcyH 
P ro k u ra to rii, a  zarazem P atrona  prży T ryb u n a it 
tu te jszy m  w m ieście P łocku , ^zam ieszkałego, 
obrane m a j\c y c h , w poszukiw aniu  sumy rar 
1,660, z w iększej sum y rs. 1 ,995 pochodzącej, 
z procentem  od d. 3 (15) M arca 1870 r , oraz 
kosztów od W incentego M ellerowie** A dw oka­
ta  p rzy  Sądzie  A pelacyjnym  K rólestw a Pb!-: 
sk iego , ja k o  K urato ra  w akującego spadku  po 
Ludw iku Szybińskioa byłem  w łaścicielu dóbr 
Bielino, w m ieście W arszaw ie pod N r. 4866 z a ­
m ieszkałego, a zam ieszkanie praw ne także  w 
W*arszawie pod Nr. 2375c. o b ran e  m ającego 
ajttem  K om ornika p rzy  T ry b u n a le  C yw ilnym  w 
P ło ck u  K onstan tego  W innickiego d. 18 
Kwietnia 1874 r. rozpoczętym , a d . 20 KwieróiE 
(1 M aja) t. r. ukoóezonym , za ję te  zostały  na 
sprzedaż w drodze przym usowego wywła­
szczenia.

DOBRA Z IE M SK IE
H f i e l i n o  z przy leg łościam i,. w w ykazie i hy-
potycznym  oa imię W incen tegp  M ęllerow icza, 
ja k o  K u ra to ra  w akującego sp ad k u  pb Ludwiku 
8 /.ybińskim  byłym  właścicielu tych dóbr, p ra ­
wem własności p rzep isane , położone w okręgu 
Sądowym  P u łtu sk im , gubern ji Łom żyńskiej, 
pow iecie .Pu łtusk im , gm inie  i p^rafji L ubieł, 
odleg łe  od miast: P u łtu sk a  wiorst 24, Ostrowi 
w iorst 35, O stro łęk i w iorst 35, o e jm u ją  ogAL 
nej rozległoś ;i pr/ybliż.ouym  sposobem  m iary 
now opólśkiej około włóróów 2202'* prętiSw 32, 
lecz z \tego ,ode82 ło n a  uwłasz/jzenic w lo ^ /i»  
okuło^ morgów 1812 prętów  6, a g ru n ta  
w łościańskie z pod tego z.ijęeia  są  wyłączono.

D* bra ya ę te  Bielino gran iczą: od wschodu y. 
dobram i Wólkii L ubelska, od zachodu z dobra 
mi Sokołowem , od po łudnia  z dobram i Wola 
Polew ną, od północy z dobram i Sieic, stanow ią 
one jed n ą  całość, żadną obcą v łasnością  nie 
przedzielone1; pró z tego:

a) że kiipiarze ozy li m ałorolni wśród gruntów  
folw arcznych w polu pod wieś Pólew na, umie- 
szczeni zostali w jednym  pasie około morgów 
dziesięciu i w drugim  < d strony południowo- 
w schodniej około jed n e j m orgi, i

b) śe OBady i g ru n ta  uw łaszczonych włościan 
położono są na Rogoźnic, O sinach, P lew icy, fcy 
se i Choszczeniaćh i przez tó folwarozno g run­
ta  od tych g ran ic  odsun ię te  zostały.

Gier u g ru n tu  je a t ży tn ia , w dwóch czw ar­
tych częściach k lasy  d rug iej, a w dwóch 
czw artych częściach k l sy trzeciej.

Gru .ta  orno zaw ierają przestrzeni około 
morgów dw ieście sześćdiziesiąt. Ł ą k i jedno- 
Kośne około m orgów sześćdziesiąt sześć Bór 
sosnowy i brzozowy m łodociany i karłow aty  
około morgów trzy. Z arośla  sosnowe i ja ło w ­
cowe około morgów 30. G run ta  pod ogrodem  
owocowym około morgów 5. N ieużytki, g run t 
pod d rogam i, row am i i zabudow aniam i około 
morgów 28 prętów  26. O gólna przeto  p rz e ­
strzeń  gruntów  folw arcznych zajętych, wynosi 
około morgów 390 prętów 26.

A) Budowle dw orskie i folw arczna w dobrach 
B ielino są następu jące:

I. Dom dw orski parterow y obszerny z d rze ­
wa z , gankiem  na  czterech  słupkach , słomą 
k ry ty  w ew nątrz i zew nątrz o tynkow any , w 
złym stanie . P rzy  domn tym  zn a jd u je  się ob 
$(!rfc.v*>y it/iedzinicc, (oraz ogród owocowy, m ie­
szczący w sobie drzew  gruszkow ych dziew ięć, 
kilkduaście sż tuk  Wisien i śliwek, k ilk a  k rze ­
mów, bzu, oęap sadzaw kę bezrybną

'J, Dom folw arczny c.bszeroy z dpe.w a w wę- 
gieł^alourą k r j ty ,  w siym  staniu.

3 h Chlewy;s d^zc.wa w s łu p f , sloni-g. ki yte zio
4. Dom fohvarozrty z drzown w w ęgieł, sio 

ib‘V k rty^  w zl wn frtaijio, < p u stoszały , obecnie 
na pop^ippzczen e orobi-u u^iyty.

*>. Clilt-wy z drzew a w łą tk i, Gomą k ry te .
/i (5. Bud *,>le z;dc/owa w “łupy, desk* ini kvy 
ta w.alącą się, na skł»d drzew a prze.- naci ona.

7: K loaka o dwóch sedesach zdrzew e w slup- 
ki* słomą-, k ry t .

6. B tajri a z drzewa w węgiel ,, słom ą kry ta, 
ni: j>z</^ca w so b fe  ta  U :.e wozownią z oddziel 
ii*111 wejściem , w, złym  stao ie .

9. S todo ła z drz w a w łą tk i, słom ą k ry ta , o 
dw óch k lep iskach  i dwóch z a s u k a ih ,  w złym  
stan ie .

10. S todoła z drzew a w w ęgieł,,słom ą k ry to , 
o jednym  k lep isku  i dwóch za» skacb,- a' złym 
s t  n e.

I I .  S todo ła z drzewa w słupy, słom ą k ry ta  
o dwóch k lopiskach i trzech zaalekncb, w złym 
stan ie ,

12. Bróg na .'łupane., bez ścDu‘, słom ą kryty .
13. tjb o ra  z drzew a w w ęgiel, słomą k ry ta , 

w złym stanie .
14. O bora z drzew a w węgieł, buz dachu w v  

(lą c a s ię .
18. S p id irz  /d r z e w a  w węgiel słom ą kryty  

W'złym staa ie .
17. Szopa n słupach  buz ścipu, sło ną krv ta 

w '/dym  stanie .
15. Situ ii^ia baU m i bce n isto .vanaiz iłu n w  

wiem , zni.s/.vzoua.
19. K uźnia m urow ana * Ctgiy, z wystawką
L Z ł o r o ę h  m u r o w a n y c h  ( s ł u j w o h ,  d s i c h ó w k y

kry ta , z jedną  k y i l iu i ,  w k*órej u a rz ę d ^ a  kor 
walskie są w łasnością kow ala j a n k la  Ogrodo- 
wera.

2 0. D om  z drzew a w węgieł słom ą kryty , w 
zływ JlBtfiie.

21., Chievvik przystaw iony do szczytu te^o 
domu z ‘drzew a w łą tk i słom ą kryty.

\vużuię, dpm i chlęw ik pod N r. 19, 20 i 21 
wym ienione, zajm uje, kuvyal J a n k ie l , O grodo- 
wer, do czego ma dodany M órg ogrodu  i z tego 
p łaci do  dw oru zocznio rs. 6, i uzupełn ia  repo-' 
rac,e kow alskie. .
' 22. D on. pokarczem uy zw any, z drzew a w
węgieł słom ą k ry ty , w złym stanie .

23. C hlew iki z drzew a w łą tk i, słomą k ry te  
w złym stanie .

Dom  powyższy zam ieszkują kJ a n  K,omolieh 
stelm ach, Jó z e f  Bednarski i W ik to r ja  Ig licka , 
którzy z  m ieszkań od rab ia ją  do dworu ręcznie 
po dpi dw a.w  tygędniu. •

24. Dom  z drzew a w węgieł słom ą k ry ty , 
którego dwie trzecie należy  do uw łaszczonych 
w łościan, a jedna  trzecia  do d jyoru  i w niej 
m ięszka sućhoarendnik  M ordka M orkusfeld, 
który ma d o d an e  sjedm  i pół prętów  gruntu  
pod kartofle, za co p łac i dzierżaw y do dworą 
rocznie pó rs. 1*2.

B ) N a wsi Rogożuie:
25. D om  z drzew a v/ęgieł, sło m ą kryty , w 

złym  stanió.
r 2 6 . S todoła z drzew a w łątk* k ry ta , w

złym stanie.
27. Chlew ik z drzew a w słupy słom ą kryty , 

w złym stanie .
T e  trzy budowle za umową pryw atną dzier­

żawi A dam  W aśm ew ski, do czego ma dodane 
około 33 morgów g run tu , za co, oraz za ry b o ­
łówstwo, na  rzbce Narwi p łaci co rocznie do 
dw oru, po <rs. 50.

T rop in ac ja , i rybołów stw o n a  rzece N arw i w 
miejscach dotykających gruntów  folw arcznych; 
należy do djvoru. O becnie w łaściciel dóbr 
B ielino nie u trzym uje żaduego szj nku i żadne 
go niem a z p rop inacji dochodu.

Uwłaszfizoi}ym YfJośehujęfl^słęży .prawu pa­
sania trzydziestu sz tuk  in w en ta rza  roboczego i

nieroboczego, o raz  150 sztuk owiec w raz z 
dworskim  inw entarzem , na  g ru n tach  fo lw ar­
cznych w m iejscach zwanych po trzech  w łó­
kach  pustych.

D obra  zajęte B ie lino  o p łaca ją  podatków  
skarbow ych rocznie w ogóle rs. 197 kop  87, a 
na  kancelarję  gm inną corocznie po rs. 18. Z a- 
iegają  zaś w opłacie podatków  w ogóle rs. 
138 k. A l ' / ,

Obszerniejszy opis tych dóbr zaw iera w so ­
bie a k t zajęcia,, któęy u. R a tro n a  D ąrow skiego 
przejrzanym  być może.

A k t zajęcia  doręczony zosta ł w kopjach . 1) 
A leksandrow i C hądzy ń sk iem u  P isarzow i Sądu 
P oko ju  w P u łtu sku , i 2) Adam owi W iśn ie w ­
skiem u, W ójtowi gminy L ubie ł, do k tórej / d o ­
bra zajęte  należą, obydwom  duia 27 M aja  (8 
C zerw ca) 1874 r.

A k t  zajęcia wniesiony do księgi wieczystej 
dóbr B ielino  z przyległościam i z okręgu P u ł ­
tuskiego dnia l i  (2 3 ) Czerw ca 1874 r., a do 
księgi zaaresztow ań  w k an ce la rji P is a rz y  T ry ­
bunału Cyw ilnego w P łocku  na ten  cel u trz y ­
m yw anej, dnia dzisiejszego.

P ierw sze ogłoszenie zbioru ob jaśn ień  i w a­
runków  licy tacyjnych przygotow anych do 
sprzedaży w drodze przym usowego w yw łasz­
czenia dóbr B ielino z przyległościam i w o k rę ­
gu PU łtuskim  po łożonych, odbędzie się n a  po ­
siedzeniu T ry b n a łu  Cywilnego w iP łąck u /a /g o - 
dzjnie 10 z ran a  d. 3 ( 1 5 )  W rześn ia  18‘74 r.

P ło ck  d. 24 C zerw ca (6 L ip ca) 1874 r .  f 
P ię tk a .

W ywieszono na  tab licy  w sa li ustępow ej 
T ryb u n a łu  Cyw ilnego w 'P ło c k u .

P ło ck  d. 24 Czerw ca (6 L ipc^), 1874 r.
P ię tk a .

P o  odbyciu trzech  ogłoszeń warunków, licy ­
tacyjnych, w dniach 3 (1 5 ), 17 (29 ) W rześn ia  
t  1 (1 3 ) P aździern ika  1874 r. decyzją w dniu 1 
(13) P aździern ika  1$74 r. w ydaną przez T ry ­
bunał Cywilny w P łocku , term in  do p rzygoto­
wawczego przysądzenia dóbr powyżej wymie­
nionych n a  aud jenp ji tegoż T rybunału  odbyć 
ń ę  m ającego, na  dzień 16 (28) L is to p ad a  1874 
r. godzino 10 z ran a  wyznaczony zosta ł, w k tó ­
ry m to term inie licy tacja  rozpocznie 9i§ od s u ­
my rs. 3,000 ja k o  przez pop ierającego  podanej.

F lo ck  d. 2 (14 P aździern iku  1874 r.
P ię tk a -

N . D . 6395. P raw nie zajęte  ruchom ości jako 
to: m eble machoniowe, jesionow e, sosnowo, 
gard ero b a  i b ielizna m ęzka, lu s tra , zegary, 
sprzęty kuchenne i t. p. w duiu 16 (2 8 ) P a ź ­
dziern ika  1874 r . o godzinie 10 ra n o , w domu 
pod N r. I769d, uzbrojenia i przybory  w ojsko­
we, szafy sklepow e, kon tuary  i t. p. w domu 
pod N r. 423 w W arszaw ie w d. 15 (2 7 ) P a ź ­
dziern ika t. r . o godzin ie  10 rano , z mocy d e ­
cyzji Sądu  za N r. 3114 wydanej, na  miejscu ich 
znajdow ania się, koń , wóz, dwa cio łk i, krow y 
i t. p. w dniu 17 (2 9 ) t. m. i r . o godzinie 10 i 
11 rano  na  targ u  W olow ym  w P ra d ze  przy 
W arszaw ie, zaś cholewki dam skie prunelow e i 
skórkow e dziecinne, o raz chustka kolorow a w 
d. 18 (30) b. m. i r. o godzinie 10 rauo  n a  targu  
Mltiranów zwanym w W arszaw ie przez p u b lic z ­
ny licytację sprzedane bedy.

J .  K ow alski K om ornik.
D ługa N r. 543.

N. D. 6396. P raw nie zajęte w drodze eg ze­
kucji Sydowoj rueliom ości a m ianowicie, w dniu 
15 (27) P aźd z ie rn ik a  1874 r. o godzinie 9 rano 
garderoba m ęzka, sam ow ar, kom eda, zegarek  
tom bakow y pozłacany  i t. p . , na ta rg u  Sew e­
rynów. W  tym że dniu  o, godzinie 12 w po łu ­
dnie, m eble m achoniow e i jesionow e na  targu  
S ta re  M iasto. W dniu 18 (3 0 ) P aździern ika  
r b meble m achoniow e na  ta rg u  za Żelazny 
bram y o 10 ran o . W  dniu 22 P aźd z ie rn ik a  (8  
L isto p ad a) 1874 r. o godzinie 10 rauo , m eble 
m achoniow e, zegary, łóżka  żelazne, lu stra , me­
ble jesionow e, lam py, przyrzydy kuchenne i Ł p. 
na targ u  G rzybów . T egoż dnia o godzinio 11 
rano, tu a le ta  m achoniow a, sam ow ar, obrazy 
o lejne i t . p. na  placu T rzy  K rzyże, wreszcie 
w tym że d n i i o godzin ie  12 w południe,.pipble 
m achoniow e, lusira , lich tarze , k o ra le  i t. p. na 
ta rg u  za Żelazny bram y w W arszaw ie przez 
pub liczny licy tację  sprzedane zostany.

W arszaw a d. 12 (24) P aźd z ie rn ik a  1874 r.
S . K rasuski, K om ornik.

N. I1. 621)6. P raw nie " a j , te  kosztowności 
złot" , te je s t;  . b rosza, kolczyki i i ta u  '"let.* 
sz M irugdam i, i rau tam i oziiobiore, o:az med;'- 
Iioo z laim uszkie o" St®#".Wiii; do dnej zji T ry ­
bun "!u C yw ilnego tu te jszeg o  a d. 21 W rześ­
n ia ’ (3 P.- ź-iziern ika) r. b N r. 8856, sp*zeda- 
n eźo stijn .i p rzez  •"uinliczny II v ia  jo w 'W a r­
szaw, e v, domu p il Nr. 5 6 1 .w K ancelarji p o d ­
pis n "go K om ornika w <1. 1 (13 ; L i-to p ad a
181 i  f, o godzino 10 rano, za pop.zedniełn  w y­
staw ieniem  ich na widok publiczny w tejże 
K ancelarji w dniach 4 ( 1 6 )  14 (26) P a ź d u e r-  
n ika ; 25 P aździern ika  jfi L iaiopada) r. b . po­
czynając 0.1 godz. 10 ran  . do 12 po południu .

Juljan Ostrowski, K om ornik.

N . D, 6379. Zajęto w drodze egzekucji Sy- 
dowej ruchom ości jak o  to: m eble m achonio­
we, lustro , trem o, kubek srebrny, gard ero b a  
dam ska, sam ow ar, lich tarze p laterow ane i mo­
siężne, i t, p. przedm iota, vy d. H  (2 6 ) Faź- 
dziern ika 1874 r. o godzinie 11 z ran a  na  p la­
cu  targowym  za Żelazny bram y zwanym, p rzez  
g łośny  pufiliczny in, plus licytację p ized  p o d p i­
sanym K om ornikiem  sprzedane zostany.

A sesor K olegjalny  Kazan. Broehockif 
K om ornik przy  S, A pel. N r. 556.

in m i ____________ .

OGŁOSZENIA PRYWATNE.

N. D- 6238. Krople Amerykańskie 
i Eliksir od bólu zębów Hip. Maje­

w skiego ulica K rólew ska Nr. 41.
Znane publiczności z W ystaw y S Petersburg*  

skiej z 1870 r., M oskiewskiej 1872 i W iedeń­
skiej z 1873 r. były analizow ane przez Z nako­
mitych i znanych w świecie uczonem Chemików 
p. ' f r a | ) ) i e  p rofesora U niw ersytetu S t . P e -  
tersburgskiego i profesora U l e t z i n s k l e g o  
C e s .  ł i r ó i .  Sydowego Chemika w W iedniu, 
który po dopełnionej analizie, zaopiniow ali że 
do sk ładu  k r o p k i  i E l i k s i r u  n ie  weho 
dzy żadne szkodliw e, a le  tylko zdrow fit pouja- 
gające pierw iastki, za co zaszczycony 'zostałem  
kilku, wysokiemi nydgrodum i.

K rople A m erykańskie i E lik s ir  sprzedajy  się 
w sk ładach  m aterjałów  A ptecznych P . P . G alie  
M rozow skiego, Spiessa i W yszom irekiego d a ­
wniej Gradom skiego w niektórych A ptykach, w 
sk ładach  W in i delikatesów  p . p!. S tępkow skie­
go, Bem (pieta, W iśniewskiego, Li.jow?kieg<^et C ., 
D rzew ieckiego, R ydla, Hodkiowiczy iSniechow - 
skiego, także w wielu większych miustaoh a m ia­
nowicie: w L ub lin ie  u F . W ilczyńskiego, w R ad o ­
miu u H. F ric k , w P etrokow ie  u Zalew skiego w 
K ielcach u Sołtykow skiego i W ierzbickiego; w 
Częstochowie u A . W eude, E . K aro ,i J ,  Fnofisa, 
w P ło ck u  u  Jędrzejew sk iego , S abrańskiego i 
Kem pnera, w Radom sku u Soczoławnkiego w 
Suw ałkach u Zalew skiego, w Siedlcach u Sztruin- 
fa , w Ł odzi u  M ullera, W ęglińskiego, A . K ril- 
gera i W w ielu innych m iastach.

S przedajy  się także praw ie we wszystkich 
stolicach E uropy  i innych czosciach św iata

W m ieszkaniu mojem leczę codzień oiereiy- 
cych n a  bo i zębów . v 4

H i p o l i t  H a j e w . k i .

AasfeO jeHO ą e a a y p o D w D ru k arn i O kręgu  N aukow ego W arszaw skiego.


